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Ojca świętego Leona XIII
Encyklika

o wolności człowieka,
(Z łacińskiego oryginału.)

(Ciąg dalszy).

To, co się tutaj powiedziało poszcze
gólnie o wolności jednostek, da się 
łatwo zastosować do ludzkości połączonćj 
w społeczeństwo obywatelskie. Co bo
wiem działa w jednostce rozum i prawo 
natury, to w społeczeństwie działa prawo 
ludzkie, wydane dla wspólnego dobra 
obywateli.

Pomiędzy prawami ludzkiemi odnoszą 
się jedne do tego, co jest istotnie 
dobrem lub złem, i nakazują do pierw
szego zdążać a drugiego się wystrzegać, 
i dodawając odpowiednią sankcyą. Atoli 
takie prawa nie wypływają pierwotnie z 
ludzkiego społeczeństwa, ponieważ spo
łeczność ludzka jako sama natury nie 
zrodziła, tak tćż nie jest twórcą dobra 
z naturą zgodnego ani tćż złego, które 
się naturze sprzeciwia; prawa te raczćj 
są starsze, aniżeli społeczność ludzka i 
początek ich należy odnieść do prawa 
natury i do )rawa wiecznego. Dla tego 
tćż przepisy prawa przyrodzonego, objęte 
prawami h Izkiemi, mają nie tylko moc 
prawa lud? iego, lecz obejmują ową wyż
szą i.daleko dostojniejszą władzę, wy
pływającą z samego prawa przyrodzone
go i wiecznego. W tym rodzaju praw 
to główne jest zadanie świeckiego pra
wodawcy, aby obywateli uczynić posłu
sznymi za pomocą Wspólnych przepisów 
karności — za pomocą karania i strofo
wania ludzi skłonnych do złego, aby od 
złego odstraszeni, dążyli do tego, co jest 
dobre, albo aby przynajmnićj nie byli w 
państwie zgorszeniem, lub na szkody go 
nie narażali.

Inne zaś przepisy władzy świeckićj 
nie wypływają bezpośrednio z prawa 
przyrodzonego, lecz raczej tylko pośrednio 
i ubocznie, i określają różne sprawy, ó 
których prawo przyrodzone tylko ogólnie 
wspomina. Tak n. p. prawo przyrodzone 
nakazuje obywatelom przyczyniać się do 
spokoju i szczęścia publicznego i o ile 
zaś każdy to ma czynić, w jaki sposób, 
i w których sprawach, — tego nie okre
śla prawo przyrodzone, lecz prawo 
świeckie.

Prawo ludzkie w ścisłćm znaczeniu 
tego wyrazu składa się z takich poszcze
gólnych reguł i przepisów życia, wynale
zionych i określonych mądrze i roztropnie 
~ i przez prawowitą władzę ludziom na
łożonych. To prawo nakazuje wszystkim 
obywatelom, aby do wspólnego celu 
wszyscy dążyli, i zakazuje im, aby się od 
niego me oddalali — a o ile zgodną jest 
towarzyszką praw natury, prowadzi do 
tego, co jest zacnćm i uczciwćm — a od
wodzi od tego, co jest przeciwnćm. Z te
go się pokazuje, że norma i reguła wol
ności opiera się w ogóle na wiecznćm 
prawie bożćm, a nie na przepisach tego 
lub owego człowieka, lub nawet społe
czeństwa ludzkiego.

W społeczeństwie ludzkićm prawo 
wolności nie polega przeto na tćm, abyś 
czynił to — co ci się podoba, — bo z 
tego powstałby największy zamęt i za
mieszanie, wskutek czego państwo runąć 
by musiało; — przeciwnie polega ono na 
tćm, . abyś z pomocą praw świeckich mógł 
łatwićj żyć według przepisów wieczystego 
prawa.

Wolność zaś przełożonych i władz 
nie na tćm polega, aby mogli rozkazywać 
lekkomyślnie i według swćj samowoli — 
gdyż to byłoby zbrodnią i doprowadziło
by państwo do największego niebezpie
czeństwa. Moc i potęga praw ludzkich ta 
byc powinna, iżby łatwo poznać można, 
ze wypływają z prawa wiecznego, i aby 
nic takiego powagą swoją nie uświęcały, 
coby w tćm wieczystćm prawie, jako 
w początku wielkiego prawa, nie było za
warte.

Bardzo trafnie w tćj mierze wj 
się Augustyn św. (De libero art 
księga I. rozdział 6, nr. 15): „Rć 
cześnie też sądzę, iż widzisz, że w < 
doczesućm prawie nic nie jest spr; 
dhwćm i prawowitćm, coby z onego 
<*nego prawa nie wypływało.“ Jeż 
neKeto ¿aka.kolwiek władza coś ta] 
wełnić miała> coby się zasadom 
DoSnniufUmu sPrzeciwiało i coby rz. 
nrzei iej-był0 szkodIiwe’ “ wtedyby
Siewał i“1!1 mocy obowi<W& 

z Dle byłby ani regułą sprawi

wości, i ponieważ odwodziłby ludzi od 
dobrego, dla którego społeczność 
ludzka utworzona została.

Natura przeto wolności ludzkićj, z ja
kiejkolwiek strony na nią się zapatrywać 
będziemy, tak w jednostkach jak i w spo
łeczeństwach, i to tak w przełożonych 
jak i w tych, których obowiązkiem jest 
słuchać, — wskazuje nam konieczność 
poddania się najwyższemu i wiecznemu 
rozumowi, który nie jest niczem innem, 
jak powagą rozkazującego i zakazującego 
Boga. Ta zaś najsłuszniejsza władza roz
kazywania Pana Boga nie tylko wolności 
człowieka nie znosi, ani jćj w żaden spo
sób nie zmniejsza, lecz przeciwnie tę wol
ność broni i jeszcze ją doskonali. Osię- 
gnąó bowiem cel, do którego się zmierza, 
jest najwyższą doskonałością każdój istoty; 
najwyższym zaś celem, do którego wol
ność człowieka dążyć powinna, jest Bóg.

Te przepisy najwyższćj i najpra- 
wdziwszćj nauki, znane nam choćby tylko 
dzięki światłu naszego rozumu, Kościół 
nasz święty, pouczony nauką i przykła
dami boskiego Zbawiciela , zawsze głosił 
i wykładał, i nigdy tego urzędu swego 
nie zaniechał, ani tćż ludów o tćm po
uczać nie przestawał. Co się tyczy oby
czajów, to przepisy Ewangelii św. nie 
tylko daleko wyższe są od wszelkićj 
pogan mądrości, lecz w ogóle powołują 
człowieka i przyuczają go do nieznanćj 
starożytnym świętości, i uczyniwszy go 
bliższym Bogu, czynią go uczestnikiem 
doskonalszćj wolności.

Po wszystkie czasy wielka się okazy
wała siła Kościoła w strzeżeniu i obronie 
świeckićj ludów wolności. Nie tutaj 
miejsce, aby wyliczać zasługi, jakie Ko
ściół w tćj mierze około społeczeństw 
położył; wystarczy wspomnieć tutaj o 
niewolnictwie, onój sromocie sta
rożytnych ludów pogańskich, która to 
¡»laga dawnych wieków głównie przez 
pracę i zasługę Kościoła zniesioną zo
stała.

Równość prawa i prawdziwe pośród 
ludzi braterstwo pierwszy głosił JEZUS 
CHRYSTUS — a nauka Apostołów 
echem słów Jego po całym rozbrzmiała 
świecie, kiedy nauczali, że nie masz ani 
Żydów, ani Greków, ani Barbarzyńców, 
ani Scytów — lecz że wszyscy braćmi 
w Chrystusie jesteśmy. W tej mierze 
tak wielka i tak powszechnie znana jest 
moc Kościoła, że gdziekolwiek pokazały 
się ślady stóp jego, tam (jak to ogólnie 
wiadomo) dziki obyczaj długo utrzymać 
się nie może, lecz natomiast w miejsce 
dzikości wstępuje łagodność, w miejsce 
ciemności barbarzyńskich światło prawdy 
wkrótce wstępuje. Również nie przestał 
Kościół nigdy ludów ucywilizówanych 
otaczać wielkiemi dobrodziejstwy, — czy 
to opierając się zachciankom niegodziwo- 
ści, czy tćż odpierając krzywdy od 
głów niewinnych i słabych, czy 
wreszcie starając się o to, aby w pań
stwach utrzymały się te prawa i kon- 
stytucye, które obywatele dla ich słusz
ności ukochali a których postronni dla 
wewnętrznćj potęgi się obawiali.

Nadto najistotniejszym obowiązkiem 
każdego jest szanować zwierz
chność i chętnie poddawać się pod ry
gor praw sprawiedliwych: czćm się 
dzieje, że, dzięki dzielności i czujności 
praw, ludzie od krzywdy niesprawiedli
wych wolni być mogą.

Prawowita władza od Boga pochodzi, 
a kto się władzy sprzeciwia, ten się roz
kazom Boga sprzeciwia: w ten sposób 
posłuszeństwo wielce uszlachetnia, ponie
waż poddajemy się najwyższćj i najspra- 
wiedliwszćj powadze. Atoli tam, gdzie 
kto nie ma prawa rozkazywania, albo jeśli 
władze nakazują coś, co się sprzeciwia 
rozumowi, prawu wieczystemu i rozka
zowi Boga — tam słuszną jest rzeczą 
nie słuchać człowieka, abyśmy Boga słu
chać mogli. W ten sposób mając zam
kniętą drogę do tyraństwa, władza wszy
stkiego ogarnąć nie może, a każdy oby
watel będzie miał praw swych poręcze
nie, żadna rodzina, wszystkie członki 
pospolitćj rzeczy o swoje prawa lękać się 
nie potrzebują, — wszystkim zapewniona 
będzie wolność, która na tćm polega, 
(jakeśmy to wyżćj pokazali) aby każdy 
mógł żyć według praw i według zdrowe
go rozumu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

JPoznań, 3 lipca.
(Podróż cesarza Wilhelma do Petersburga. — No
wa fraicuzka komisya budżetowa. — Interpelacja 
w sprawie zajścia w Carcasonne. — Sprawa ewa- 
kuacyi Egiptu i neutralizacyi kanału suezkiego. —

Ciekawe artykuły .Pall Mail Gazette.“ — Donie
sienia z Rzymu i Madrytu. — Uroczystość w Ko

penhadze.)

Według depesz nadeszłych z Peters
burga w tamtejszych kołach dworskich 
uważają obecnie za rzecz zupełnie już 
pewną, że cesarz niemiecki Wilhelm 
w drugićj połowie b. m. zawita do sto
licy rosyjskiej. Ponieważ zaś ze wzglę
du na żałobę po cesarzu Fryderyku 
wszelkie inne uroczystości nie byłyby od- 
powiedniemi, przeto przyjęcie cesarza Wil
helma w Petersburgu głównie wojskowy 
mieć będzie charakter, a pierwszą rolę w 
uroczystościach odegrają wojskowe prze
glądy w obozie krasnoje-sielskim. — 
Książę Henryk pruski ma w tymże sa
mym czasie udać się w odwiedziny do 
stolic Danii i Szwecyi — a przyjęcie je
go u tamtejszych dworów będzie miało 
według opinii panującćj w sferach dyplo
matycznych cechę stanowczo urzędową.

Pisaliśmy wczoraj na tćm samćm 
miejscu o klęsce poniesionćj przez mini
sterstwo francuskie w sprawie wybo
rów do komisyi budżetowćj. Przewodni
czącym komisyi tćj obranym został, jak 
było można przewidzieć, p. Rouvier 21 
głosami przeciw 7. Oświadczy! on wpra
wdzie cospiesznićj, że praca komisyi bud
żetowćj nie może żadną miarą mieć_ zna
czenia politycznego — że jedynćm jćj 
zadaniem jest wyprodukowanie oszczęd
ności i jak najpomyślniejszego stanu pań
stwowych finansów — że wreszcie winna 
komisya pracować szybko, aby budżet 
przed końcem roku mógł zostać zatwier
dzonym ; mimo tych poręczeń łatwo prze
cież da się obliczyć, że właśnie komisya 
budżetowa w teraźniejszym swym skła
dzie, a zwłaszcza pod przewodnictwem 
p.. Rouviera stać się -może prawdziwym 
szkopułem, o który rozbije się gabinet 
p. Floqueta. — P. Rouvier stanowczo 
przeciwnym jest trzem zasadniczym pun
ktom budżetowego projektu, który przed
łożył minister finansów, p. Peytral. Nie 
godzi on się na zaproponowane podwyż
szenie wydatków — na zniesienie amor- 
tyzacyi a wreszcie i na wszelkie pod
wyższenie nadzwyczajnego budżetu bez 
obmyślenia odpowiednich środków pienię
żnych do jego pokrycia.

Co się tyczy pierwszego punktu — to 
w przeciwieństwie do rządowego budżetu 
p. Rouvier wystąpi z całym szeregiem 
projektów oszczędności ; co do nadzwy
czajnego budżetu zaś, który wynosić ma 
obecnie niespełna miliard franków, poło
żył on nacisk na to — że z jak naj
większą dokładnością i oględnością zbadać 
wypada, czy żądane kredytowe pozycye 
są koniecznemi i w jaki sposób dałyby 
się znaleśó najodpowiedniejsze środki do 
ich pokrycia. Stronnictwo oportunisty- 
czne w danym razie wystąpi tu może 
tćm śmielćj przeciw radykalnemu mini
sterstwu p. Floqueta — że nie widzi dla 
siebie chwilowo “niebezpieczeństw ze stro
ny obozu orleanistowskiego, w którym 
rzeczywiście zapanowało ostatuiemi czasy 
pewne zamieszanie, spowodowane znanym 
zatargiem między ks. d’Aumale a hr. 
Paryża. W obec grożącego w przyszło
ści przesilenia, miał minister finansów, 
p. Peytral oświadczyć — że dążeń jego 
i planów żadną miarą nie wypada brać 
na miarę przedłożonego budżetu; odrzu
cenie dawniejszego jego projektu, aby 
rok finansowy rozpoczynał się z dniem 
1 lipca. nie dozwoliło mu bowiem rozpo
cząć reform finansowych, które przedsię
wziąć zamyśla na mocy praw poszcze
gólnych.

Jeżeli jednak praca nowćj budżetowćj 
komisyi niemałych kłopotów przysporzyć 
może obecnemu francuzkiemu gabinetowi, 
to szczęśliwie ominie go przecież szkopuł 
interpelacyi w parlamencie co do zajścia 
w Carcasonne. (Patrz we wczorajszym 
Przeglądzie). W sprawie tćj, jak wia
domo, odbyła się już narada ministeryal- 
na — a na mocy zapadłej tam uchwały 
minister sprawiedliwości, p. Ferouillat 
nie poda się do dymisyi. Jest to już 
zresztą poniekąd tradycyjną zasadą, że 
glosowania i wota senatu nie zobowię- 
znją gabinetu lub poszczególnych jego 
członków do dalszćj odpowiedzialności ; 
według wszelkiego prawdopodobieństwa 
nikt zaś już sprawy tćj nie poruszy w 
Izbie deputowanych. Iuterpelantem wi
nien by tu być deputowany departamentu 
de l’Aude, p. Tourel. Paryzki „Temps“ 
publikuje list otwarty deputowanego tego, 
w którym zrzeka on się prawa pociąga
nia rządu do odpowiedzialności za po- 
mienione zajścia — nie chcąc brać na 
siebie w danym razie winy za sprowa
dzenie gabinetowego przesilenia.

Tymczasem zaś prasa radykalna gwał
townie występuje przeciw oportunisty- 
czuemu stronnictwu, »omawiając je o 
wrogie usposobienie ala p. Floqueta, 
którego wzywa do okazania należytćj 
energii i siły.

Paryzki „Figara“ w jednym z osta
tnich numerów poruszył na nowo sprawę 
ewakuacyi Egiptu; oświadczył on na 
mocy wiarogodnych jakichś źródeł, że 
skoro tylko mocarstwa europejskie uzna
ją konwencyą o kanał suczki, za
twierdzoną przez irade sułtańskie, Fran- 
cya niezwłocznie przedsięweźmie dalsze 
kroki ku sprowadzeniu ewakuacyi. Co 
prawda, to kwestyą tą zajmują się od 
pewnego czasu dość żywo dzienniki ca
rogrodzkie i londyńskie ; te ostatnie zwła
szcza zdradzają niepokój co do tego, 
jaką postawę przybierze Francya od 
chwili, kiedy zneutralizowanie suezkiego 
kanału stanie się sprawą załatwioną. 
Wiedeńska „Polit. Corresp.“ .odbiera w 
tćj mierze korespondencyą z Paryża — 
według którćj rząd francuzki chwilowo 
jednak dąży jedynie tylko do tego, aby 
mocarstwa europejskie kolejno podpisały 
konwencyą tyczącą się zneutralizowania 
kanału; gabinet londyński zresztą wspól
nie tu działać musi z paryzkim — oba 
wysiać winny teraz tęż samą dosłownie 
notę do mocarstw, żądającą przystąpienia 
ich do kouwencyi. Korespondent pary
ski do „Pol. Corresp.“ nie wątpi o tern, 
że nota taka wszędzie tylko jak naj
lepszego doznać może przyjęcia. Skoro 
zaś pierwszy ten cel zostanie osiąguię- 
tym, natenczas w stósownćj chwili rząd 
francuzki z wszelką oględnością ale i 
stanowczością zajmie się kwestyą uwol
nienia Egiptu od okupacyi angielskićj.

Londyńska „Pall Mail Gazette“ dru
kuje od czasu pewnego coraz to cieka
wsze artykuły o praktyczności, konieczno
ści i względnej łatwości ścisłej przyja
źni rosyjsko - angielskiej. Naczelny 
redaktor organu tego rozmawiał w Pe
tersburgu z „rosyjskim Lessepsem“ jene
rałem Anieńkowem (twórcą linii kolei 
trauskaspijskićj), który zaręczył mu, że 
w przyszłości wzajemne stosunki obu do
tychczasowych współzawodniczek na tery- 
toryach Azyi w jak najkorzystniejszy i 
najpokojowszy sposób zostaną ułożone — 
kosztem Afganistanu, którym oba mocar
stwa „w zgodzie i przyjaźni jak najpię- 
knićj“ się podzielą. „Pall Mail Gazette“ 
w osobnćj odbitce drukować będzie spra
wozdania z Petersburga, tyczące się przy
szłego ukształtowania się przyjaźni ro- 
syjsko-angielskićj. Między innemi poświę
cony tam będzie obszerny rozdział odno
śnym ideom i zapatrywaniom jenerała 
Ignatiewa.

Z Rzymu odbieramy depeszę urzę
dową, według którćj ambasador niemiecki 
hr. Solms w dniu jutrzejszym doręczy 
królowi Humbertowi nowe uwierzytelnia
jące listy jako i pismo własnoręczne ce
sarza Wilhelma. — Gazety medyolańskie 
zaręczają, że p. Grispi początkiem sier
pnia udać się ma do Warcinu lub do 
Friedrichsruhe. Sprzeciwia się to dotych
czasowym pogłoskom, według których 
prezydent gabinetu włoskiego na sierpień 
udać się miał do Karlsbadu dla podjęcia 
kuracyi przeciw cierpieniom wątroby.

Ojcu świętemu w dniu dzisiejszym 
doręczył p. Schlózer nową swą akredy
tywę.

Włoski konsul w Adenie, p. Cecchi 
w dniu wczorajszym wyruszy! ztamtąd na 
pokładzie parowca „Archimedes“ do Zan- 
zyharu w specyalnej politycznej misyi.

W Madrycie odbyła się w dniu 1 
b. m. wielka uczta na cześć umyślnego 
posła cesarza Wilhelma, jenerała Grol- 
manna. W uczcie tćj wziął między inny
mi udział i prezydent ministrów p. Saga- 
sta, a dalej ministrowie Armijo i Orian.

W dniu wczorajszym odbyła się w 
Skodsberg, w pobliżu Kopenhagi, uro
czystość wydana przez członków prasy 
duńskićj dla zagranicznych dziennikarzy — 
których w ogóle miało być około dwustu. 
Uroczystość udała się ze wszech miar 
świetnie ; gości powitał prezydent związku 
prasy, profesor Hansen. Następnie prze
mówił redaktor dziennika „Berlingske 
Tidende“ dr. Manicus, podnosząc zasługi 
króla duńskiego około dzieła wystawy 
kopenhagskiej, kładąc nacisk na między
narodowy charakter wystawy i pijąc na 
cześć monarchów i naczelników państw, 
którzy przyczynili się do uświetnienia 
międzynarodowego tego dzieła. Szambe- 
lan p. Bill wzniósł toast na cześć pra
sy — odpowiadali na mowę jego pp. Va- 
chow (z paryzkiego „Temps“), Sonnemann 
(z „Frankf. Ztg.“), komisarz włoski Ca-

rotti, jako i major v. Waldt-Zedwitz 
(z „Nordd. Allg. Ztg.“), który dziękował 
prasie zagranicznćj za słowa sympatyi i 
uznania dla zgasłego cesarza niemieckie
go Fryderyka. — Zebrani goście o 9 
wieczorem powrócili do Kopenhagi, gdzie 
w zakładzie Tivoli na cześć ich urządzo
no wspaniałą iluminacyą.

W sprawie głosowania postów naszych
otrzymał „Dziennik Poznański“ z Ber
lina następującą korespondencyą:

„Dzienniki berlińskie istotnie dobrze 
były poinformowane, donosząc, że Kolo 
polskie na sejmie pruskim zamierzało zło
żyć do protokółu przy obradach nad 
adresem do cesarza odpowiednie smutnym 
naszym stósuukom oświadczenie. Na po
siedzeniu wszakże czwartkowćm, które 
się odbyło przed posiedzeniem sejmu pru
skiego, większość Koła na podanie rze
czonego oświadczenia nie zgodziła się.

Przebieg tćj sprawy, jak zapewniają, 
był następujący:

Na posiedzeniu konwentu seniorów w 
dniu 26 z. m. poseł Magdziński przy 
omawianiu odpowiedzi Izby deputowanych 
na mowę tronową, która poufnie konwen
towi została przedłożoną, oświadczył, że 
zdaniem jego Koło polskie nie będzie 
stawiało poprawek do rzeczoućj odpowie
dzi, ale ze względu na stosunki, jakie 
panują w ziemiach polskich pod berłem 
pruskićm pozostających, na wyjątkowość 
zaprowadzoną względem nas Polaków, 
zniewolonćm będzie złożyć odpowiednie 
oświadczenie, w którćm danym będzie wy
raz tym opłakanym stosunkom. I* isto
tnie, gdy Koło polskie następnego dnia 
na naradę się zebrało, postarowiono zło
żyć do protokółu rzeczone oświadczenie.

Dla zredagowania takowego wybrano 
komisyą z trzech członków składającą 
się, a mianowicie z członka Izby panów 
hr. Ignacego Bnińskiego i posłów 
ks. dr. Jażdżewskiego oraz księ
dza dr. S t a b 1 e w s k i eg o.

W czwartek przed posiedzeniem sejmu 
komisya ta na posiedzeniu Kola polskie
go przedstawiła swój elaborat a raczej 
elaboraty, to jest jeden mniejszości czyli 
ks. dr. Jażdżewskiego, drugi większości 
Ign. hr. Bnińskiego i ks. dr. Staże
wskiego.

W drugim położono nacisk na krzy
wdy nasze tak co do narodowości jak 
w ogóle języka naszego w szkołach oraz 
religii.

Ks. dr. Jażdżewski kładł w zredago- 
wanem przez siebie oświadczeniu nacisk 
na to samo, obszernićj tylko i dosadnićj 
umotywowanćm.

Przytaczano mi -treść jednego i dru
giego oświadczenia, a zdaniem mojćm 
pierwsze, t. j. ks. dr. Jażozewskiego, by
ło zupełnie odpowiednie.

Tymczasem przy glosowaniu projekt 
ks. dr. Jażdżewskiego został większością 
głosów odrzucony, następnie odrzucono i 
projekt większości komisyi i postanowio
no żadnego oświadczenia do protokułu 
nie składać i głosować bez żadnych za
strzeżeń za odpowiedzią zredagowaną 
przez marszałka Izby deputowanych. — 
Stało się to podobno dla tego, aby niko
go nie drażnić, chociaż słusznie powie
dzieliście w „Dzienniku“, który dziś 
mnie doszedł, że stwierdzenie rzeczywi
stego stanu nie jest żadnćm drażnieniem.

Być może, że w całej tćj sprawie 
inne powody kierowały Kołem polskiem 
— wyjaśni się to zapewne niebawem.

Pożądana chwila do tych wyjaśnień 
właśnie się zbliża i wyborcy zapewne 
będą ciekawi dowiedzieć się od swych 
posłów o wielu sprawach, które im do
tąd są niejasne, a mianowicie o sprawie 
owego niespodziewanego wystąpienia po
sła Schorlemera z Alstu w sejmie pru
skim przeciw adresowi podanemu do ks. 
Arcybiskupa, o sprawie podanego adresu 
do cesarza Fryderyka III i odpowiedzi 
na takowy, o obecnćj uchwale Koła i 
wielu innych rzeczach.

Wyborcy niewątpliwie mają zaufanie 
do swych reprezentantów — nie mnićj 
przeto pożądaną jest rzeczą, aby byli 
przez swych mandatary uszów poinformo
wani dokładnie o wszystkich czynnościach 
Koła, a zwłaszcza takich, które na ze
wnątrz jego przenikły i obiegają po wy
borcach, a nie wiadomo, o ile na zupełną 
wiarę zasługują.

Mam tćż niepłonną nadzieję, że na 
zebraniach naszych wyborczych sprawy 
się te wyjaśnią i tego bardzo pragnę.“

Takie jest zdanie korespondenta



„Dziennika Poznańskiego,“ na które 
i Szanowna redakcya tego pisma 
„najzupełniej“ się godzi, podzielając i 
życzenia i nadzieje jego.

My sądzimy, że Koło polskie nie 
prżfeniewierzyło się w niczem ani obo
wiązkom, ani zasadom swoim.

Nie zastrzegało ono się przy adre
sie uchwalonym przez Izbę poselską 
do ś. p. króla Fryderyka III, a zna
lazło rychło sposób wyrażenia dostoj
nemu monarsze potrzeb naszej dziel
nicy; sądzimy, że nadejdzie chwila, 
w.której i do jego następcy będzie 
się mogło odezwać jeśli nie wprost, 
to przynajmniej pośrednio, i wskazać 
na smutne położenie, w jakiem się 
znajdą polscy poddani Jego Król. 
Mości.

To, co z zupełną swobodą mógł 
zrobić poseł duński p. Lassen, to je
szcze W danych warunkach i okoli
cznościach nie potrzebuje być normą 
działania posłów naszych. My żywi
my do naszych- posłów najzupełniejsze 
zaufanie i jesteśmy przekonani, że do
bra akcya parlamentarna w danym 
razie skuteczniejszą być może, aniżeli 
choćby > najlepiej umotywowanie po
wstrzymanie się od głosowania przy 
adresie do monarchy, który obejmując 
rz,ądy, swego państwa, mógłby się czuć 
urażonym takiem wystąpieniem repre
zentantów naszych.

Dzisiejsza „Nordd. Alłgem. Ztg.“ 
rozpocząwszy od tego, jakoby nasz 
komitet prowincyonalny już się poro
zumiał z komitetami po powiatach ce- 
łem urządzenia organizacyi wyborczej, 
przyczepia się do rzekomych niepo
rozumień, jakie istnieć mają między 
jKołem polskiem a wyborcami. Wybor
cy mają być niezadowoleni z tego, że 
1) Koło polskie na swoją rękę wysłać 
miało adres do ś. p. cesarza Fryde
ryka III; 2) że odpowiedź, jaką na 
ten adres posłowie nasi otrzymali, 
'Mych czas publikowana nie została;
; że posłowie' nasi zamierzają obe

cnie wysłać nowy adres do cesarza 
Wilhelma H

(Nakoniec przewiduje organ kan- 
clęrs. i że wybory nasze wypadną w 
tym roku M < nepomyślnie, — że 
będą bardzo „interessant“ — i że w 
toku ich można się spodziewać ró
żnych „zajść bardzo ciekawych.“

Widzimy, jak przeciwnicy nasi 
spekulują na naszą niezgodę, jak ka
żde nierozważnie wypowiedziane słowo 
wyzyskują, uważając je za zapowiedź 
„ciekawych bardzo zajść i nieporo
zumień. “

■ Ta cicha radość i to źle ukry
te zacieranie rąk powinno być dla 
nas wskazówką, jak sobie postępować 
mamy.

Społeczeństwo nasze w ciągu kil
ku lat ostatnich zdobyło sobie wiele 
doświadczenia i będzie umiało z tego 
rodzaju „wskazówek“ korzystać.

Miejmy nadzieję; że zdrowy zmysł 
społeczeństwa naszego zdoła sobie dać 
radę z możliwemi podszeptami i po-

POWIEŚÓ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.
—----------------—

Tom p i er wsz y.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 150.)

_ Z. przepełuioućm tedy radością sercem 
wjeżdżał p. Słuszka do Wilna, widział 
bowiem w niedalekiój przyszłości najdroż
sze swoje marzenia spełnione, a ukocha
ną swą córkę szczęśliwą w związku z 
najpierwszym niemal panem w Koronie, 
którego influencya z dniem każdym rosła 
i Bogusławowi też wielce przydatną być 
mogła.

Fan wielkiej fortuny, dziedzic zna
cznego na Litwie imienia, związkami 
krwi z najpierwszemi domami połączony, 
pan kasztelan Słuszka dla samego siebie 
nie wiele miał pragnień. Cichy, usposo
bienia dziwnie łagodnego, zdała stojący 
od wszelkich zabiegów łub intryg, od 
czasu zwłaszcza, gdy go ukochana od- 
umarła małżonka, oddał się cały pobo
żnym uczynkom a marzył jeno o zape
wnieniu świetnego losu swym dzieciom. 
W nich — zwłaszcza zaś w Halszce, 
którą szczególnie miłował — złożył on 
całe swe szczęście i wszystkie pragnie
nia ; dla nich zaszczytów pragnął i splen
dorów ; nie miał też cale ochoty, a może 
i nie czuł dość siły w sobie, by stanowi
ska swego i ińfluencyi na inne cele uży
wać, prócz na ten jedyny, iżby synom i 
córce świetną zgotować przyszłość. Przed-

kusami, że przebieg wyborów naszych 
przedwstępnych prac wyborczych bę
dzie normalny i spokojny, że choćby 
wystąpić miały na jaw różnice zdań 
i przekonań, różnice te w sposób go
dny załatwione zostaną.

Komitet prowincyonalny 
wyborczy odbył dzisiaj po
siedzenie i w tych dniach odezwie 
się do prezesów komitetów powiato
wych z wezwaniem ich do przedwstę
pnych czynności wyborczych.

Wychowanie dzieci
pochodzących z małżeństw mieszanych.

może zamiaru wychowania córki w reli
gii ewangelickiej, tego nie skonstatował 
pierwszy sędzia.

Z tego faktu wynika zaś, że stolarz 
C. kazał przez cały ostatni rok przed 
śmiercią uczyć córkę swoją O. religii wy
znania matki. Istniały więc tu przy
puszczenia do zastosowania § 82, a tych 
nie mogła, jak błędnie przyjmuje pierwszy 
sędzia, usunąć ta okoliczność, że stolarz 
C. po kilkakroe oświadczał, że nie zgadza 
się na wychowanie córki swojej w religii 
katolickićj i ™ wzywał nauczyciela V., 
aby córkę jego O. przekazał nauce religii 
ewangelickiej.

Bo, jak wynika z przepisów § 82, 
wystarcza do skonstatowania woli ojca 
pod względem religijnego wychowania 
dzieci już ta okoliczność, że ojciec kazał 
przez pewien przeciąg czasu przed śmier
cią swoją uczyć dziecko religii żony swo
jej. To okazanie woli przez pewieu 
dłuższy czas przed śmiercią, że kazał 
uczyć dziecko religii matki, powinno tu 
być decydujące.

Wyrażenie ojca, stolarza C., że nie 
pozwoli na wychowanie córki w wierze 
katolickiej, jak tego sobie życzy jego 
żona, jak i wezwanie nauczyciela V., aby 
córkę przekazał nauce religii ewangeli
ckiej, o które się później nie pytał, nie 
mają tu żadnego znaczenia. Ze względu 
na § 82 możnaby chyba tłomaczyó sobie 
te wyrażenia stolarza C. tak, że nie za
wierały one prawdziwćj i stanowczej woli 
ojca ze względu na religijne wychowanie 
córki jego.

Podług tego musiały wyroki sądu 
okręgowego i sądu ziemskiego w A. 
z 20 sierpnia i 15 września 1886 być 
zniesione.

W rzeczy samej trzeba było rozpo
rządzić religijne wychowanie dziecka O. C. 
w religii katolickiej.

Berlin, dnia 6 grudnia 1886.

II.
Drugi wyrok wydał król, kamerge- 

rycht w Berlinie dnia 28 listopada 1886 
roku.

Pierwszy senat cywilny.
Wyrok:
Na dalsze zażalenie kupca F. R. w A. 

jako opiekuna małoletniój O. 0. z 10 pa
ździernika 1886 przeciw postanowieniu 
król, sądu ziemiańskiego w A. z 15 
września 1886 w sprawie tyczącćj się 
opieki nad dziećmi stolarza J. C. posta
nowił pierwszy senat cywilny król, ka- 
mergerychtu w Berlinie, w którćm udział 
wzięli....:

że postanowienia sądu okręgowego 
i sądu ziemiańskiego w A. z dnia 20 
sierpnia i 15 września 1886 r. się zno
szą; wychowanie małoletEiej O. C. w re
ligii katolickiej się rozporządza; koszta 
się umarzają.

Powody :
Dnia 29 marca 1885 roku umarł w A. 

stolarz J. C. Ten wyznawał reli- 
gią ewangelicką, podczas gdy wdowa po 
nim pozostała jest katol czką. Z mał
żeństwa tego jest, prócz syna dziewięcio
letniego, córka O., urodzona 26 września 
1878 r. Ta pobierała od końca września 
1884 r. aż do śmierci ojca —- a więc 
około P/2 roku w szkole w A. naukę 
religii katolickiój : ale wskutek rozporzą
dzenia król, rejencyi w Królewcu z dnia 
3 maja 1886 została przekazana nauce 
religii ewangelickiej.

Opiekun jćj, kupiec R., odniósł się dla 
tego do sądu okręgowego w A., kierują
cego opieką, i wniósł o upoważnienie do 
oddania dziecka O. na naukę katolicką. 
Wniosek ten został odrzucony dekretem 
z 20 sierpnia a zażalenie przeciw temu 
odrzuceniu zaniesione odrzucił także sąd 
ziemiański w A. wyrokiem z 15 września. 
Przeciw temu wyrokowi zaniósł opiekun 
R. pod dniem 10 października r. z. zaża
lenie, motywując, że wyrok obala § 82 
tyt. II cz. II pow. prawa kraj.

Zażalenie to było uzasadnione.
Po wydaniu deklaracyi z 20 listopada 

1803 r. należy postanowienie § 82 wyżój 
wspomnionego tak rozumieć, że jeżeli 
ojciec pozwolił przynajmniej przez cały 
rok ostatni przed śmiercią swoją uczyć 
dziecko wiary matki, to ta nauka musi 
w ten sposób po jego śmierci aż do skoń
czonego 14 roku życia dziecka być kon
tynuowana (wyrok kamergerychtu z 23 
lutego 1885).

Jak pierwszy sędzia skonstatował, 
pobierała O. C. przez około P/a roku 
przed śmiercią ojca swego w szkole lu- 
dowćj w A. naukę w religii katolickiej.

Z orzeczeń ojca, które skonstatował 
pierwszy sędzia, trzeba nadto wniosko
wać, że tenże wiedział o tćm, iż córka 
jego, pobiera naukę w religii katolickiej.

Zęby zaś istniały okoliczności, którę
dy przeszkadzały ojcu niepokonalnie, iżby 
nie mógł okazać i wykonać powziętego

stawiano mu wprawdzie nieraz — jako 
to nie&awno sama Urszula Majerin uczy
niła że on, możny senator, zaszczyca
ny łaską i zaufaniem królewskiem, inne- 
by mógł zająć na Litwie stanowisko, 
gdyby czynuiejszy brał udział w spra
wach i na ich czele chciał stanąć. Ale 
pan kasztelan prawie otwarcie przed pan
ną Urszulą wyznać musiał, że do takiej 
roli nie czuje się powołanym. I rzeczy
wiście wzdrygał się on na samą myśl ja
kich z kimkolwiek zatargów, a tern bar
dziej z olbrzymią potęgą Radziwiłłów bir- 
żanskich, dla których miał cześć niemal 
trwóżną, pomimo, że ich kalwińskie dąże
nia potępiał.

— Co to pomoże zresztą — myślał, 
uspokajając sumienie własne — walczyć 
z nimi?... Potężny jest książę hetman 
niemal tak, jak król, a w wielu wzglę 
dach potężniejszy, bo na żadne pacta nie 
przysięgał i nie ma sejmu nad sobą; cóż 
więc ja tnu poradzić mogę?... Stanę wbrew 
jego woli otwarcie, to będzie chyba woj
na, któraby się, też niechybnie wiktoryą 
Radziwiłła skończyła. Wolę przeto ża
dnych zatargów nie wywoływać a robić 
swoje po cichu....

Znaczyło to fuudacye pobożne czynić 
i katolickie kościoły budować, na co tćż 
pan Słuszka mienia nie żałował i rzeczy
wiście tą hojnością usiłował niejako oku
pić słabość, która go do bierności w spra
wach publicznych zmuszała.

Za to w domu i w rodzinie miłowa
nym był pan kasztelan przez wszystkich 
jak ojciec, bo tćż ojcem był prawdziwym, 
wyrozumiałym i łagodnym, a w jednem 
tylko nieugiętym, to jest, w - sprawach 
obyczajności i w tern, co honorem swego

9 Uhr auf dem Buereau des Koeniglichen 
Landraths-Amtes hierselbst zu melden.

Die Polizeiverwaltung 
v. Gostomski, 
Bürgermeister.

An
die Krau Hertle 

hier.
(Wąbrzeźno, 28 czerwca 1888. 

Magistrat miasta 
Wąbrzeźna Prusy Z.

W sprawie mającćj być zakomunikowanej 
na terminie, wzywa się niniejszem Panią, iżbyś 
się 29 t. m. przed obiadem o 9 godz. na biurze 
królewskiej landratury w miejscu zgłosiła.

Zarząd policyi 
v. Gostomski, 

burmistrz.
Do

Pani Hertle
w miejscu.)

Mąż chory ciężko, a kobiety w strach, 
który atoli długo nie trwał, bo p. landrat 
był tak łaskaw i wybrał się przechadzką 
przed południem w czwartek do p. Hertle, 
obaczył salę, strzelnicę i ogród, a zbliży
wszy się do chorego gospodarza domu, 
oświadczył mu, że nie powinien dać sali 
wiecownikom polskim, gdyż inaczej Towa
rzystwo strzeleckie, na którego czele stoi 
sam pan landrat będzie zmuszone poszu
kać sobie innego miejsca zabawy. Pan 
Hertle dał mu słowo, że wiec się nie od
będzie. Chodziło tu o zarobek i o chleb, 
przeto p. Hertle jest uniewinniony. Na
stępnie oświadczył p. landrat pani domu 
bardzo grzecznie, że na termin stawać 
nie potrzeba, pokłonił się grzecznie żonie 
i siostrze i poszedł do domu.

Wiarusy nic nie wiedząc o przebiegu 
całćj sprawy, zebrali się dość licznie; 
niektórzy pozostali w mieście, a około 
200 z miasta i okolicy stanęło u p. Hertla. 
Gdy dowiedzieli się jak rzeczy stoją, dzi
wnie im się zrobiło na sercu. Oświad
czono im wreszcie, że wiec mimo to się 
odbędzie, gdzie i kiedy? dowiedzą się w 
swoim czasie z gazet. Spokojnie wszyscy 
rozeszli się do domów, powtarzając sobie : 
na drugi raz staniemy jeszcze licznićj.

Tak się odprawił wiec w Wąbrzeźnie, 
na który i p. Rex z Torunia się trudził.

Do tego dodaje „Pielgrzym“ następu
jące uwagi:

Według prawa wolno wiece zwoływać, 
lecz w praktyce różni urzędnicy wszelkie 
możliwe poruszają sprężyny, aby wieca 
polskiego nie dopuścić do skutku. Po cóż 
to się wiece zwołuje ? Czy może na to, 
aby robić rewolucyą ? Boże zachowaj. — 
Czy na to, aby odmówić podatków? Nie. 
— Czy na to, aby w kraju robić zamie
szanie i nieporządki ? ani to nie. Wiece 
polskie zwołuje się na to, ażeby się pu
blicznie poskarżyć, że religijne i moralne 
wychowanie przyszłego pokolenia się utru
dnia wbrew prawu Bożemu i przyrodzo
nemu, wbrew przyrzeczeniom królewskim. 
Wiemy my dobrze o co tu chodzi, a owe 
stawiane trudności do reszty wszystkim 
otwierają oczy. — Niech nie będzie po
trzeby do urządzania wieców to jest niech 
ojczysty język będzie nam przywrócony, 
a nikogo wiecami naszemi turbowaó nie 
będziemy.

Na dziesięciu palcach można policzyć 
wiece, jakie się w Prusach Zachodnich 
odbyły. Czas już aby ze snu wstać, a 
gdy wszyscy bez wyjątku dopominać się 
będziemy spokojnie praw nam należnych, 
będą nam dane. Wieców potrzeba, wie
ców, a zmieni się postać rzeczy.

Na koniec trudno nam ¡wyrozumieć na 
jakićj podstawie katolik w pierwszorzę
dne święta katolickie jak n. p. w uroczy
stość świętych Piotra i Paivla może być 
zawezwanym na termin — to przecież 
wiadomo nam, iż nie tylko Najjaśniejszy 
cesarz i król Fryderyk III, lecz także i 
Wilhelm II teraz żyjący i panujący król 
i cesarz przyrzekli i nakazali słowy swe-

A na to już pan Słuszka żadnego 
responsu nie dawał i dyskusya się koń
czyła.

Oddając się wszakże sprawom publi
cznym o tyle, o ile tego jego urząd se
natorski wymagał, czynił pan Słuszka 
niezawodnie z upodobań swoich i zwy
czajów większą ofiarę, niż ci, dla których 
te sprawy były jedynym żywiołem i nie
ustanną troską. Musiał on nieraz gwałt 
sobie zadawać, gdy dla prac sejmowych 
lub dla przebywania jako senator w sto
licy, opuszczać mu przyszło ulubioną re- 
zydencyą w Stolpcach lub pałac swój wi
leński. Czynił zaś to poświęcenie nie 
tylko z wyższego poczucia obowiązku, 
ale i z tego względu, aby dzieciom swym 
utorować drogę. W tym tćż celu i nie 
szczędził niczego. Bogusław, z wielkim 
sumptem w cudzoziemskich krajach cho
wany, powrócił ztamtąd tak świetnym 
kawalerem, jakiego ani w Koronie, ani 
na Litwie było nie znaleźć. Rycerski był 
jak Chodkiewicz, wymowny jak Ossoliń
ski, rozlicznemi językami władał jak swo
im własnym, czy w rycerskich turniejach, 
czy w grach rozmaitych i tańcach nie 
miał sobie równego — a wzrokiem sięgał 
wysoko i mógł sięgać po najpierwsze dy- 
gnitarstwa w kraju.

Halszka chowaną była w domu, zrazu 
pod opieką matki, a potćm pod okiem 
starszćj siostry matczynćj, Maryanny Ze- 
nowiczównćj, która, wzgardziwszy stanem 
małżeńskim, dziecku temu oddała się z 
poświęceniem a miłością bez granic. Ale 
w dzieweczce tćj objawiać się już począł 
niemal od kolebki charakter dziwnie nie
ugięty, siła woli niezłamana a niezwykła 
w niewieście. Łagodną była jak rodzic,

Wiec w Wąbrzeźnie
zapowiedziany na dzień 29 czerwca r. b. 
nie odbyt się, i to z następujących we
dług „Pielgrzyma“ przyczyn :

„Zamierzano początkowo zwołać wiec 
do p. Sassa, Polaka. Zawiadowca urzędu 
landrackiego p. Petersen zacytowawszy 
p. Sassa do siebie, po różnych zapyta
niach dał mu do zrozumienia, że wiec uie 
powinien u niego się odbyć. Zkądinąd 
zaniechano też tego, gdyż była obawa, że 
sala p. Sassa pono za słabo zbudowana, 
aby wiecowników mogła w sobie pomie
ścić, gdyż trzęsie się cała, gdy od czasu 
do czasu weselni tanecznicy różne hołubce 
wyprawiają — a więc można było spo
dziewać się zakaża.

Najęto więc salę u p. Hoffmanna pro
testanta i zobowiązano go piśmiennie pod 
karą 50 marek do dotrzymania słowa. 
Nuże znów wzięto i p. Hoffmanna w obroty. 
Dano mu znać, że jeżeli układów nie zer
wie, towarzystwo wojackie, którego pre
zesem jest sam p, Hoffmann, wyniesie się 
od niego. Cóż robić w takich opałach ? 
Cofnął p. Hoffmann słowo, odmówił sali 
i zapłaci 50 m. kary.

Zapowiedziano więc wiec na dzień 
dzisiejszy na 5 godzinę po południu u 
pana Hertla za miastem, katolika pocho
dzącego z Bawaryi, którego żona jest 
Polką. Zaraz na drugi dzień w czwar
tek otrzymała pani Hertlowa zapozew 
następującej osnowy (p. Hertel bowiem. 
ciężko chory), który dosłownie podajemy 
do wiadomości na wieczną czasów pa
miątkę :

Briesen, den 28. Juni 1888.
Magistrat der 

Stadt Briesen W/Pr.
In einer Ihnen im Termin bekannt zu 

machendem Angelegenheit, werden Sie hiermit 
angewiesen, Sich am 29 d. M. Vormittags um

domu lub imienia mianował. W sprawach 
tych, gdy mu kto zawinił, stawał się na
wet gwałtownym i winy nie darował. Nie 
było też wypadku, aby pan Słuszka, da
wszy komu przyrzeczenie, nie dotrzymał 
gö, — to tćż słowo szlacheckie było u 
niego najświętszą przysięgą.

Tak idąc przez życie, zdawało się panu 
Słuszce. że przejdzie przez nie cicho i bez 
skazy. Znaczna tćż część jego minęła bez 
burz żadnych w spokoju, naznaczona jeno 
łzami żałoby po utracie małżonki i syna 
młodszego, które to ciosy przeniósł z chrze- 
śeiańską rezygnacyą, chociaż bolał okru
tnie.

Zdawało się też p. Słuszce, że wszyst
kie obowiązki swoje spełnił jak na męża 
przysłało. Senatorski urząd wykonywał 
sumiennie, do rady należał, a że przy 
zdaniu swem nie upierał się nigdy, że 
owszem chętnie ustępował i ani mu przez 
myśl nie przeszło kopię o to kruszyć, jako 
jego opinia jest właśnie najlepszą, to już 
wynikało z natury jego i chęci uniknienia 
zatargów.

— Byłoby cicho w Rzeczypospolitćj — 
mawiał pan Hlebowicz, kasztelan wileń
ski — gdyby wszyscy byli tacy jak Słu
szka ;.... jenoby Dominus vobiscum śpie
wano....

— I może wówczas byłby istotnie 
Bóg z nami... — odpowiadał łagodnie pan 
Słuszka.

— A waśó sądzisz, mości kasztelanie, 
że od nas odbieżał ? — pytał, śmiejąc się 
hetmana Radziwiłł. — Chybaby się księ
dza Markwarta i Jezuitów nastraszył, 
czemubym się cale nie dziwował; albo 
waszmości ukochanych Dominikanów, któ
rych po Litwie rozsiewasz...

mi otaczać opieką i pieczołowitością wszy
stkie wyznania.

0 kolonizacyi niemieckiej
w powiecie brodnickim podajemy za „Gaz? 
Tor.“ kilka szczegółów.

Przed kilku dniami przejęła komisya 
kolonizacyjna na własność folwark Le
śnictwo Kruszyńskie (Forstamt 
Kruszyn), obejmujący około 800 morgów 
pięknej roli wraz z dobremi budynkami 
i dobrym inwentarzem. Folwark ten na
leżał do p. Karola Zielińskiego, 
syna byłego dzierżawcy wsi Komorowo, 
który swój piękny majątek z wolnćj ręki 
sprzedał za 150,000 marek.

Ludzie pospolici zowią ten folwark 
ogólnie „Ferstandem“, a teraz utyskują 
na to, że p. Zieliński sprzedał swój 
Ferstand, bo pan Z. był dla swój czela
dzi dobrym panem.

Administiacyą nad Ferstandem zdała 
komisya kolonizaeyjna p. lejtnantowi 
v. Homeyer z Bobrowa, który jako swego 
zastępcę osadził tam brata swego; do 
Zgniłobłot zaś, majątku ongi p. J. Woj- 
nowskiego, zawiadowanego dotąd przez 
tegoż brata, ma przyjść inny rządzca.

Część roli Leśnictwa Kruszyńskiego 
należy do wsi Zgniłobłoty. Wieś ta, 
która jeszcze przed jakie lat 40 liczyła 
około 100 polskich włościan i chałupni
ków, już teraz z maluczkiemi wyjątkami 
całkićm w posiadaniu niemieckićm i lu- 
terskićm.

Dla czytelników nieznających powiatu 
brodnickiego zaznaczyć warto, że Bobro
wo, Zgniłobłoty i Ferstand bezpośrednio 
ze sobą graniczą.

Bobrowo podzielono na 50 mniejszych 
i większych parceli, już prawie całe roz
przedane ; koloniści są skrzętnie zajęci 
stawianiem budynków; drzewa dostarcza 
bliski las wichulecki, zakupiony przez ja
kiegoś żyda, kamieni w Bobrowie aż 
nadto, a cegła wypala się na miejscu w 
zaimprowizowanćj cegielni polowćj. Bę
dzie to wieś wcale pokaźna.

Aż wstyd nas bierze wspomuieó o 
fakcie następującym — lecz uważamy za 
rzecz korzystniejszą mówić, aniżeli mil
czeć : Trzech czy czterech polskich wło
ścian z Michałowa, wsi położonćj tuż 
pod Brodnicą, gdzie tylko napaść mogą 
¡akiego urzędnika od kolonizacyi, tam się 
kłaniają i proszą, aby im komisya ich 
ziemię odkupiła. Dwóch z nich miało się 
przed kilku laty wcale nie źle, lecz — 
wtedy buczeć, teraz beczeć.

,Inny fakt przekonywa nas, że komi
sya kolonizacyjna Polaków nawet pośre
dnio od nabycia gruntów usuwa. Pewien 
niemiecki i luterski włościanin z Małych 
Brudzaw zamierzał od komisyi koloniza- 
cjfjnćj nabyć większą parcelę, a swoją 
sprzedać. Na zapytanie urzędnika od 
kolonizacyi, czy już kupca na swoją wła
sność ma i jakiego, odpowiedział, że ma, 
i to tego a tego. Nazwisko było polskie. 
;Czy to Polak i katolik?“ — „Takjest.“ 
— „W takim razie panu parceli sprze
dać nie mogę.“ — I przytem pozostało. 
Ow niemiecki włościanin czekać musi, aż 
na swoją habendę znajdzie kupca nie
mieckiego a prawdopodobnie i łuterskiego.

Nowy minister spraw wewnstrznycŁ
W wewnętrznćj polityce niemieckićj 

nowa zaszła niespodzianka. Nawet do
brze zwykle poinformowane dzienniki ber
lińskie donosiły jeszcze przedwczoraj wie
czorem, że po usunięciu kandydatury pana 
Acbenbacha, sprawa następstwa po 
p. Puttkamerze wstąpiła w stan dłuższe
go zawieszenia. Zdawało się więc, iż ze 
względu na bliski wyjazd księcia kancle-

lećz gdy się sprzeciwiła czemu, bez gnie
wu ale stanowczo, to już wiedziano, że 
woli tej nie przekona nikt, chyba przy
musem by ją złamał. Była tćż mało 
mówiącą, ale gdy mówić poczęła, to zdu
miewała wszystkich, okazując, jako na 
rzecz każdą baczną zwraca uwagę i że 
rozum ma starszy niż lata. Dla każdego 
była dobrą i uprzejmą, ale jak wzrok jćj 
na nikim nie zatrzymywał się długo, tak 
też i jej serce nie łatwo lgnęło do kogo, 
jedynie tylko dla owćj ciotki, która ją 
wychowała, czulszą czasem znalazła pie
szczotę, chociaż i przed nią z myśli swych 
i uczuć nie zwierzała się nigdy.

Od czasu powrotu swego z Warsza
wy, Halszka była niezwykle zamyślona i 
smutna. Ojciec, który troskliwem okiem 
śledził każdy ruch niemal swćj ukocha- 
nćj córki, dostrzegł to od razu, a sądząc, 
że może żal jej Warszawy i tych świe
tności, w których po raz pierwszy udział 
brała, chciał ją znowu wziąć z sobą na 
sejm elekcyjny. Ale Halszka usilnie pro
sić poczęła, aby tego nie czynił.

— Zostanę w Wilnie z ciotką — mó
wiła — jeśli ojcze pozwolić na to raczy
cie... Milszą mi jest stokroć samotność 
domowa, i cale za niczćm innćm nie 
tęsknię....

Zgodził się na to pan Słuszka, choć 
nie bez obawy wyjeżdżał, widząc na 
obliczu Halszki smutek, którego powodu 
wyjaśnić sobie nie umiał. Godzinami ca- 
łemi siadywała przy oknie w milczeniu, 
patrząc posępnie w dal oddana myślom, 
które chmurą osiadały na jej pięknćm, 
wyniosłem czole.

(Ciąg dalszy nastąpi).



rza, stanowisko ministra spraw we
wnętrznych tak rychło obsadzonem nie 
zostanie. Tymczasem wczorajszy „Staats
anzeiger“ donosi, że cesarz i król miano
wał ministrem spraw wewnę
trznych dotychczasowego sekretarza 
stanu w temże ministerstwie, p. Herr
furtha. Sprawa następstwa jest więc 
ostatecznie zakończoną. Widocznie uznał 
książę Bismarck wobec zbliżających się 
wyborów za konieczne nie zwlekać dłu- 
żój z obsadzeniem tak ważnego stano
wiska.

Minister Herrfurht był dotąd, 
jak już wyżej powiedzieliśmy, sekreta
rzem stanu w ministerstwie spraw we-

* wnętrznych i prawą ręką p. Puttkamera, 
po którym dotąd intermistycznie minister
stwem zarządzał. Na szerszój widowni 
politycznej p. Herrfurth nigdy nie 
występował i jest politycznie zupełnie 
bezbarwnym. W skład sejmu lub parla
mentu nigdy nie wchodził a karyerę 
swoją odbył dosyć szybko w ministerstwie 
spraw wewnętrznych jako pilny i usłużny 
wykonawca rozporządzeń p. Puttkamera 
i jego urzędowych poprzedników. W sej
mie nigdy samodzielnie nie występował 
i ani razu nawet w zastępstwie zwierzch
nika swego nie przemawiał.

Pan Herrfurth należy podobno do 
tych gładkich urzędników, którzy nie po
siadając własnych wybitnych przekonań, 
stósują się zupełnie do okoliczności, w 
jakich pracują.

Pan Herrfurth zdaje się nie po
siadać dotąd żadnych politycznych prze
ciwników, a nawet wolnomyślua „Freis. 
Ztg.“ dosyć przychylnie się o nim wy
raża: „Jeżeli panowie prezesi rejencyjni 
i panowie landraci — pisze organ ten — 
wezmą sobie dzisiejszego zwierzchnika za 
wzór obchodzenia się z politycznymi prze
ciwnikami, to w każdym razie uważać to 
będzie można za wielką poprawę. Zre
sztą byłoby to pod każdym względem co 
najmniój przedwczesnem, gdyby kto dziś 
już z nominacyi p. H e r r f u r t h a pra
gnął wysnuwać jakie wnioski co do 
ewentualnych zmian systemu rządowego 
w przyszłości. To jedynie stwierdzić mo
żna, że nominacya p. Herrfurtha znaczy 
tyle, co zupełne usunięcie narodowych li
berałów od spodziewanego a upragnione
go przez nich współudziału w rządach. 
Pomimo bezbarwności politycznój, jaką 
dotąd się odznaczał, uważać należy p. 
Herrfurtha na przyszłość za ściśle kon
serwatywnego ministra. Stanowisko, na 
jakie powołany został, zniewoli go bez
warunkowo do rychłego wykazania, do 
którego obozu konserwatystów największe 
uczuwa sympatye. Nie wątpimy, iż za- 
stósuje się we wszystkióm do woli i ży
czenia księcia Bismarcka. Książę kan
clerz jest atoli tak dalece obarczony 
czynnościami różnych urzędów swoich, iż 
o szczegóły pojedyńczych ministerstw 
dbać nie może.

• „Szkoła, w którój przebył p. Herr
furth karyerę swoją, bynajmniej w o- 
czach naszych nie jest dla niego polece
niem, chociaż wątpimy, czy przyswoił 
sobie także ową rubaszność i znane przy
wary Puttkamerowskićj polityki wewnę
trznej. Uważać go powinniśmy bezwarunko
wo za ministra konserwatywnego 
— ale nie mamy prawa uważać go za 
takiego ministra wyborów i fanaty
ka stronniczego, jakim był jego poprze
dnik w urzędzie, od którego różni się 
nawet pochodzeniem. Czy nosi się z ja- 
kiemi samodzieluemi planami i projektami 
co do reformy prawodawstwa i wewnę- 
trznój polityki, o tern nie wiemy. Znane 
S,Ą jedynie i to zaszczytnie prace jego 
literackie z dziedziny statystyki podatko- 
wój i komuualnój.“

Tak pisze organ wolnomyślny, pod
czas gdy inne dzienniki dotąd jedynie 
notują fakt nominacyi, wstrzymując się od 
wszelkich uwag.

Stronnictwo konserwatywne może zre
sztą być zupełnie zadowolonóm. Zamiast 
gorąco uwielbianego p. Puttkamera, znaj
dzie prawdopodobnie nie mniej gorliwego 
dla dobra konserwatystów następcę na 
krześle ministeryalnćm. Prawdopodobnie 
i wolnokonserwatywni rychło się z fa
ktem dokonanym pogodzą. Jedynie na
rodowi liberałowie uważają się za bardzo 
pokrzywdzonych. Nie tylko bowiem upa
dek p. Puttkamera żadnój nie przyniósł 
im korzyści, ale i na śmieszność ich na
raził. Głośny ich kandydat, p. Miąuel, 
jak najspokojniój powrócił do Frankfurtu 
na dotychczasową skromną posadę pier
wszego burmistrza, a wszelkie nadzieje 
stronników jego rozwiały się wraz z jego 
wyjazdem z Berlina. Jak najwidocznićj 
pragnie książę Bismarck i nadal rządzić 
ściśle konserwatywnie i nie dopuszczać 
do rządów żadnych żywiołów nawet u- 
miarkowanie liberalnych.

Wiedeń, 1 lipca.
(Kościół katolicki pod berłem rosyjskiem. — Za

machy panslawistów.)
(=) Tutejsze dzienniki ogłaszają na

stępującą datowaną z Petersburga depe
szę : „Ponieważ wskutek zaprowadzenia 
rosyjskich kazań w polsko-ka
tolickich kościołach nastanie 
niedostatek rosyjsko-katolickich księży, 
^Ąd postanowił, wezwać takowych z 
bzech i Kroacyi“. Depesza ta 
suPPonuje po pierwsze, że Stolica Apo

stolska przystała już na wygłaszanie r o- 
syjskich kazań w polskich ko
ściołach. Powtóre supponuje, że ducho
wni czescy i chorwaccy władają językiem 
rosyjskim. Po trzecie supponuje, że ci 
czescy i chorwaccy duchowni są gotowi 
odgrywać tę samą nikczemną rolę w Pol
sce, którą dotąd odgrywali tylko w dye- 
cezyi chełmskićj renegaci rusińscy i która 
sprzykrzyła się nawet — Kuziemskiemu.

Przedewszystkićm nie mamy żadnego 
powodu przypuszczać, aby Stolica Apo
stolska wbrew tradycjom Kościoła miała 
przystać na kazania rosyjskie dla kato
lików polskich. Powtóre nie sądzimy, aby 
się znalazło zbyt wiele duchownych cze
skich i chorwackich, władających języ
kiem rosyjskim. Nakoniec nie mamy 
prawa przypuszczać, że katoliccy ducho
wni czescy i chorwaccy są do tego sto
pnia omamieni panslawizmem, aby byli 
gotowi stać się posługaczami rusyfikacji 
Polski. Że panslawizm jest dla nas 
równie niebezpiecznym wrogiem, jak pan- 
germanizm, o tern wiedzą wszyscy ci po- 
pomiędzy nami, którzy mieli sposobność 
poznać te kwestye z bliska. Panslawiści 
austryaccy a la Zivny gotowi są zamie
nić siebie samych w Rosyan i uważają 
to jako zbrodnią Polaków, że ci opierają 
się podobnej metamorfozie. Pangerma- 
nie chcą nas zamienić w Niemców, pan
slawiści w Moskali — oto cała różnica. 
Jedni jak drudzy są zaciętymi wrogami 
naszój narodowej indywidualności.

Dotąd przynajmnićj te prądy pansla- 
wistyczne zatrzymywały się przed pro
giem kościoła katolickiego. Od pewnego 
czasu jednak z dobrze znanego nam źró
dła wychodzi systematyczna agitacya, 
która zmierza równocześnie do tego, aby 
w słowiańskich prowincyach austryackich 
wprowadzoną została tak zwana liturgia 
„słowiańska,“ w Kościele zaś pol
skim liturgia rosyjska. Do Rzymu 
idą w tym duchu przedstawienia, jakoby 
to był jedyny sposób do uratowania Sło
wian katolickich Austryi dla Kościoła i 
też jedyny sposób ocalenia katolicyzmu 
w Rosyi, a nawet otworzenia mu szero
kiego pola propagandy wśród rosyjskich 
żywiołów schizmatyckich. Ze o tćm mo
wy na seryo być nie może, ponieważ 
przejście schizmatyka na katolicyzm w 
Rosyi jest karane jako zbrodnia stanu, 
o tćm wiedzą zbyt dobrze w Rzymie, aby 
się dać uwieść owym przedstawieniom 
kół, które nie mają na oku interesu Ko
ścioła, lecz przedewszystkićm dbają o in
teres panslawistyczny, z natury rzeczy 
rosyjski.

Interes Kościoła, interes Polski, tu
dzież interes Austryi w tój doniosłój kwe- 
styi jest identyczny, i dla tego tuszymy, 
że owe machinacye spełzną na niczóm. 
Stolica Apostolska nie może przystać na 
wprowadzenie liturgii „słowiańskićj“ w 
Austryi, co — jak trafnie podnieśli Bi
skupi archidyecezyi goryckiój w wspól
nym liście pasterskim — byłoby tylko 
wstępem do przejścia na schizmę, i nie 
może pozwolić na językową rusyfikacyą 
Polaków, co, gdyby się udało, byłoby 
wstępem do zapanowania tam schizmy. 
Tak samo Austrya, bez popełnienia sa
mobójstwa, nie może przystać na takie 
rozwielmożnienie się panslawizmu w 
swych granicach i nie może sprzyjać po
dobnemu osłabieniu żywiołu polskiego, 
który jest dziś jedynym dla Austryi mo
żliwym sprzymierzeńcem na przyszłość.

Ż tych powodów sądzimy, że zamachy 
panslawistyczne na Kościół spełzną na 
niczóm. Ale czas zająć się niemi trochę 
gruntowniej, niż dotąd, i zawczasu za
protestować jednomyślnie przeciwko nim.

HBEWCT.
* Berlin, 2 lipca. Jak już wczo

raj donosiliśmy, uzyskał dotychczasowy 
minister marynarki i szef admiralicyi, je- 
nerał-porucznik C a p r i v i upragnioną dy- 
misyą i ma otrzymać niebawem dowódz
two jednego z korpusów armii lądowój. 
Zdaje się jednakowoż, że jenerał Caprivi 
ustąpił wbrew życzeniom ks. Bismarcka, 
czego dowodem odnośny artykuł w je
dnym z ostatnich numerów organu kan
clerskiego. W artykule tym powiedziano 
wyraźnie, że ustąpienia jenerała 
Capriyi nigdzieby tak szczerze 
nie żałowano, jak w urzędzie 
kanclerskim. O ile się zdaje, za
żądał jenerał Capriyi dymisyi ze względu
na zamierzoną przez cesarza reformę ma
rynarki. Cesarz Wilhelm pragnie oddać 
kierownictwo jej, nie jak dotąd, w ręce 
oficera lądowego, lecz morskiego, a 
czelne dowództwo nad flotą powierzyć 
bratu swemu, księciu Henrykowi. 
Następcą jenerała Óaprivi zostanie pra
wdopodobnie wiceadmirał hrabia 
M o n t s.

— W Lipsku rozpoczął się 
w dniu wczorajszym przed sądem rzeszy 
nowy proces o zdradę stanu. Jest on 
właściwie oddźwiękiem znanego procesu 
Cabannesa. Oskarżonych jest obecnie 
trzech. Urzędnik kolejowy Dietz z Al- 
zacyi, żona jego i właściciel farbierni 
A p p e 1. Tak Dietz jako i Appel za
siadali już na ławie oskarżonych podczas 
procesu Cabannesa. Wówczas niemożna 
było udowodnić im winy. Później do
piero zebrano dowody, z których okazało 
się, że Diedz dostarczył ministerstwu 
francuskiemu wiele urzędowych aktów 
tyczących się przeważnie mobilizacyi 
przewozu wojsk niemieckich. Zapłatę za 
usługi oddawane rządowi francuskiemu

ibierał za pośrednictwem oskarżonego 
p p 1 a. Dzietz pochodzi z Bawaryi i 
st synem fizyka powiatowego. Służył 

pierwotnie wojskowo, następnie zajmował 
podrzędne stanowisko w urzędzie ko
lejowym Skromna płaca, jaką pobie
rał (sto dwadzieścia marek miesięcznie), 
nie wystarczała mu na utrzymanie licznej 
rodziny, składającej się z żony i 11 dzie
ci. Bieda nakłoniła go do zdrady stanu. 
Dietz przyznał się prawie do wszystkie
go, podczas gdy żona jego twierdzi do
tąd, że pomagała mężowi nie wiedząc, 
iż spełnia przez to czyn karygodny. — 
Oskarżony Appel również z dobrój po
chodzi rodziny i jest bardzo zamożnym. 
Nie popełnił zdrady dla zysku, jedynie 
— jak twierdzą świadkowie — z niena
wiści do Niemiec, uważa się dotąd 
bowiem za Francuza. Brat jego jest 
profesorem Sorbonny w Paryżu. Apeli 
zaprzecza dotąd wszystkim zarzutom. Prze
wodniczącym sądu jest radzca Drenck- 
mann, oskarżycielem nadprokurator 
rzeszy Tessendorff. Jako świad
ków powołano pomiędzy innymi i preze
sa alzackiego wydziału krajowego, ba
rona Zorn v. Bulach. Znawcami są 
wyżsi urzędnicy kolejowi, oraz dwóch 
oficerów jeneralnego sztabu. O przebie
gu ciekawego tego procesu donosić bę
dziemy w następnych numerach.

— Całe Niemcy katolickie
wzięły królowi saskiemu i księciu rejen
towi bawarskiemu za złe, że nie byli na 
nabożeństwie katolickióm, poprzedzającem 
uroczystość otwarcia parlamentu. Libe
ralna prasa bawarska stara się teraz zła
godzić smutne to wrażenie, jakie wy
warło postępowanie dwóch katolickich mo
narchów w umysłach ludności bawarskiój, 
twierdząc, że chodziło tu jedynie o „akt 
urzędowy.“ Uniewinnienie to jest aż 
nadto słabóm. Akt urzędowy rozpoczął 
się dopiero w białój sali zamkowej, pod
czas gdy nabożeństwo urządzone w ka
plicy zamkowój dla protestantów a w 
kościele św. Jadwigi dla katolików z 
aktem samym nic nie miało wspólnego. Zre
sztą nie urządzono ich równocześnie, tak, 
iż obydwaj monarchowie mogli byli nie 
tylko przybyć do kościoła św. Jadwigi, 
ale zarazem i w protestanckiój kaplicy 
zamkowój zająć swe miejsca wśród grona 
monarchów i książąt rzeszy. Fakt ten 
w żaden więc sposób uniewinnić się 
nie da.

— Książę Bismarck powie
dział podobno zaraz po zamknięciu 
sesyi w poufnój rozmowie kilku bliżój z 
nim zaprzyjaźnionym członkom Izby pa
nów, że cesarz Wilhelm II żądał od 
niego, ażeby go nigdy nie odstępował. 
Na to miał ks. kanclerz powiedzieć, że 
póki żyć będcie, będzie wiernie stał u 
boku monarchy.

— Do cywilnego gabinetu ce
sarskiego nadeszło dotąd już mnó
stwo proźb o ułaskawienie, które przeka
zane zostały ministrowi sprawiedliwości. 
Nie sprawdza się jednakowoż wieść, ja
koby cesarz również ogłosić zamierzał 
amnestyą.

— W ministerstwie robót 
publicznych toczą się obecnie obrady 
nad środkami zaradzczemi przeciwko po
wodziom. Postanowiono pomiędzy innemi 
zwiększyć liczbę parowców przeznaczo
nych do przełamywania lodów.

— Cesarz Wilhelm zarządził 
mnóstwo zmian w mundurach marynarki 
niemieckiój. Zniósł zarazem używany do
tąd jeszcze frak galowy i zastąpił go 
galowym tużurkiem.

— Ojciec święty nadał nadzwy
czajnemu posłowi cesarza Wilhelma, księ
ciu Lichnowskiemu wielki krzyż 
orderu Piusa IX, a towarzyszowi jego, 
hr. Augustowi Bismarck krzyż koman
dorski tegoż orderu.

Ogłoszenie konkursu
na premie dla literatów polskich z funda

cyi Franciszka Kochmanna.

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi z W. Ks. Krakowskiem rozpisuje ni- 
niejszem konkurs z prekluzyą w dniu 31 
marca 1890 roku na dwie premie z fun- 
dacyi Franciszka Kochmanna jednę w kwocie 
pięciuset (500) złr. w. a. — drugą w kwo
cie tysiąca (1000) złr. w. a. dla dwóch dziel 
w języku polskim za najlepsze uznanych — 
i wzywa wszystkich literatów polskich, bez 
różnicy w którym kraju i pod jakim rządem 
żyją, ażeby w powyższym terminie dzieło swoje, 
o ile je uważają za godne ubiegania się o te 
premie, przesyłali do Lwowa pod adresem Wy
działu krajowego.

W myśl statutu fundacyi mogą być do
puszczone do konkursu wszelkiego rodzaju pło
dy autorów polskich w języku polskim, z wy
jątkiem jedynie dzieł treści religijnćj i teolo
gicznej.

Mogą to być utwory zarówno autorów ży- 
jących jak i już zmarłych, w tym drugim je
dnak razie z zastrzeżeniem, że jeśli to są 
dzieła już drnkowane za życia autora, to im 
tylko w ciągu trzech pierwszych lat od jego 
zgonu prawo do konkursu służy; jeżeli przeci
wnie są to prace jeszcze nie ogłoszone drukiem, 
to przyznana im nagroda przedewszystkiem na 
wydrukowanie dzieła użytą być powinna.

O pracach autorów jeszcze żyjących samo 
się rozumie, że jedynie książki drukiem już 
ogłoszone mają prawo do konkursu. Dawniej
sze jednak publikacye njż z roku 1880, jako 
roku o lat 10 wyprzedzającego prekluzyą ni- 

• niejszego konkursu, bez różnicy, czy ich auto-

rowie żyją lub nie, w myśl postanowienia Sta
tutu nie będą mogły być przyjmowane.

Własność dzieła wynagrodzonego służy auto
rowi i nadal.

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu 
autora już zgasłego przypada na rzecz jego 
spadkobierców, gdyby zaś takich nie było, orze- 
cze komisya konkursowa na jaki cel nagroda 
ta ma być użytą.

Do załatwiania czynności połączonych z oce
nianiem dzieł i przyznawaniem nagród utwo
rzoną jest konkursowa komisya którą w myśl 
aktu fundacyi powołuje wydział krajowy.

W skład tćj komisyi wchodzą obecnie na
stępujący panowie:

Oktaw Pietruski jako członek wy
działu krajowego i przewodniczący; d r. G u- 
staw Roszkowski c. k. profesor uni
wersytetu lwowskiego i dr. Zygmunt Sa- 
molewicz c. k. dyrektor gimnazyumFran
ciszka Józefa we Lwowie, jako dwaj kurato
rowie fundacyi; z pomiędzy zaś przedstawi
cieli zawodu naukowo-literackiego: dr. Al
fred Biesiadecki c. k. radzca namiestnictwa, 
członek Akademii Umiejętności ;dr. Ludwik 
Kubala c. k. profesor gimnazyalny; Wła
dysław Łoziński poseł na sejm, wła
ściciel dóbr; dr. Antoni Małecki czło
nek Akademii Umiejętności, poseł na sejm,' 
dożywotni członek Izby panów; dr. Ta
deusz Piłat c. k. profesor uniwersytetu 
lwowskiego, poseł na sejm; dr. Broni
sław Radziszewski c. k. profesor uni
wersytetu lwowskiego; Zygmunt Saw- 
c z y ń s k i c. k. dyrektor seminaryum nau
czycielskiego, deputowany do Rady państwa; 
dr. Władysław Zajączkowski, 
c. k. profesor szkoły politechnicznój we Lwo
wie, członek Rady szkólnój krajowćj.

Jakkolwiek komisyi tćj służy prawo wy
nagradzania dzieł i takich, które na konkurs 
nie zostały nadesłane, wzywa się jednakże 
wszystkich autorów polskich, którzy prawo i 
widoki do osiągnięcia nagrody mieć sądzą, aby 
nieomieszkali wziąć udziału w konkursie, ko
misya bowiem nie bierze na siebie odpowie
dzialności za możliwe przeoczenie dzieła go
dnego nagrody a nie nadesłanego do ocenienia.

Uprasza się uprzejmie wszystkie pisma 
polskie o bezpłatne powtórzenie niniejszego 
ogłoszenia.

Z Rady wydziału krajowego Króle
stwa Galicyi i Lodomeryi teraz z Wiel- 
kietn Księstwem Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 26 czerwca 1888.
G r o 11.

XjronlMa
iBiejscm, jrcuineysnalna i latraniciaa.

Poznań, wtorek 3 lipca 
* Doniesienia urzędowe. Pełniący tym

czasowo obowiązki fizyka powiatu leszczyńskiego 
pozasłużbowy starszy lekarz sztabowy dr. 
Duesterhoff w Lesznie mianowany zo
stał fizykiem tego powiatu.

* Na wczorajszem posiedzeniu wydziału 
historyczno-literackiego Towarzystwa Przyja
ciół Nauk obradowano ponownie nad konkur
sem, ogłosić się mającym z funduszów ś. p. 
Bredkrajcza. Wydział doręczył odpowiednie 
materyały p. dr. Dębińskiemu, któremu zarząd 
polecił ogłoszenie konkursu w pismach. Na
stępnie p. dr. Ł e b i ń s k i referował o pracy 
swój dla Rocznika, która tworząc niejako dal
szy ciąg pracy jego, ogłoszonćj w roku 1885 
p. t. „Materyały do słownika łacińsko-polskiego 
średniowiecznćj łaciny i starożytności polskich,“ 
obejmować będzie w osobnym dziale p. t. 
„Militaria“ materyał językowy i rzeczowy od
noszący się do starożytności polskich, rycer
skich, wojskowych, szlacheckich w zakresie 
życia pospolitego i połocznego stanu rycer
skiego. Praca ta sposobem słownika ułożona, 
o tyle od ogłoszonych w roku 1885 „Mate- 
ryałów“ odmienną przybierze postać, że autor, 
stosując się do życzenia recenzentów pracy 
swej w pismach naukowych, nie tylko łaciń
skie ale i polskie nagłówki pozaciągał do sze
regu, tak że praca jego będzie mogła być uży
tecznym podręcznikiem nie tylko dla historyka, 
ale tćż mianowicie dla historycznego badacza 
języka staropolskiego. Wydział upoważnił 
autora do oddrukowania tćj ohszernćj pracy 
w Roczniku.

* Pan dr. Koehler wyjechał na 4 tygodnie 
do wód.

* Komisya sanitarna zbadała w sobotę w 
III rewirze 11 pomieszkać parterowych i 46 
sklepów i uznała, że w 20 sklepach nie mo
żna jeszcze zamieszkać.

* Uliczka prowadząca z Ostrówka nr. 13 
i Bródki nr. 9 ku Cybinie, otrzymała nazwę 
uliczki św. Jana.

* Przesiedlenie. Pana J. S e m r a u, 
pierwszego nauczyciela przy szkole świętojań
skiej w Gnieźnie, przesadzono od 1 sierpnia 
r. b. do München-Gladbach w obwodzie dy- 
seldorfckim. Właśnie rok temu został pan 
Frydrychowicz do Duisburga przesadzony, a 
więc już drugi, a na miejsce ich przyśłą pra
wdopodobnie Niemców z Westfalii.

* Murowana Goślina. W Łopuchowie po
kłóciło się zeszlćj środy dwóch żniwiarzy przy 
pracy, ponieważ przodownik, niejakiś Vogt, 
za powoli pracował, tak że za nim stojący 
żniwiarz nie mógł w pracy swćj postępować 
tak szybko, jakby sobie tego życzył. Jeszcze 
więcćj się rozgniewał na to, gdy Vogt przy
stanął i począł ostrzyć kosę. W zajadłości 
swćj uderzył więc Vogta z krzyże, skutkiem 
czego się ten wywrócił i padł na kosę tak 
nieszczęśliwie, że przeciął sobie brzuch w 
calem znaczeniu tego słowa i na miejscu du
cha wyzionął. Sprawcę nieszczęścia tego are
sztowano i odstawiono do więzienia sądowego 
w Rogoźnie.

* Czempiń. Nauczyciel Bi erwagon 
otrzymał emeryturę i pożegnał się z dziatwą 
szkolną zeszlćj soboty. Niemcy gniewają się, 
że pan B. choć z urodzenia Brandenburczyk, 
zupełnie się w Czempiniu spolonizował.

* Podczas czwartkowćj burzy uderzył w 
Lussówku piorun w stożek siana, pod który 
skryło się 5 kobiet, które to siano grabiły. 
Jedna z nich została na miejscu zabita, dwie 
zaś zostały ranne, reszta wyszła bez szwanku. 
— W Strzałkowie uderzył piorun w sto
dołę karczmarza Blkana Lewandowskiego, ogień 
zdołano atoli przytłumić. — W Z e m s k u 
pod Skwierzyną zgorzały wskutek uderzenia 
pioruna trzy budynki gospodarza Bedera.

* Ryczywół. Dnia 27 z. m. zgorzały w 
Bukowcu dwa gospodarstwa.

* Wieś Jaronty w Inowrocławskie«,, które 
przed niedawnym czasem wyszły z rąk. pol
skich w niemieckie, są do nabycia. Wioska 
ta choć nie wielka, ale pod każdym względem 
piękna. Ziemia kujawska wyborna. Wartoby, 
aby ją kto z rodaków nabył.

* Strzałkowo. W Ostrowie kościelnćm 
wybuchł zeszlćj środy pożar u gospodarza Za
miary i zniszczył mu wszystkie budynki. Ogień 
szerzył się z taką gwałtownością, że nawet 
wszystkiego bydła wyratować nie było można. 
Prócz drobiu spaliło się w płomieniach 40 
sztuk owiec, 2 sztuki bydła młodocianego i 
źrebię.

* Kościerzyna. Dnia 26 z. m. odbywał 
się w tutejszćj katolickiej wyższćj szkole 
dziewcząt egzamin nauczycielek pod przewo
dnictwem prowincyonalnego radzcy szkólnego 
Volkera a w obecności komisarza biskupiego 
ks. lic. Knasta, ks. prałata Prądzyńskiego i 
radzcy szkólnego Fliigela z Gdańska. Wszyst
kie sześć egzaminandek otrzymały patent na
uczycielski, są to: Jadwiga Edler, Anna 
Flakowska, Olga Proch, Marya Stablewska, 
Leokadya Szydzik i Łucya Wałdowska.

* W powiecie kartuzkim „treiben polni- 
sche Agitatoren ihr Unwesen“ — rozszerza
jąc pisma polskie — tak pisze gdańska 
„A. Ztg.“. Z wiarogodnego (!?) źródła dowia
duje się korespondent, że w zachodnićj części 
powiatu miano znaleść mnóstwo zakazanych 
¡iraków, które władze zabrały. Pisma te roz
szerzać miały osoby, po których się najmniój 
tego spodziewano. — Niezawodnie idzie tu o 
czytelnie ludowe, które p. Rexowi i jemu po
dobnym spać nie dają.

Praykyli <o
P o I ■ a ń, 2 lipca

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Gorzeński Ostroróg z żoną z Łgowa, 
Fritz z żoną z Michałowa. 8zalkowski ze 
Smogulca, Winterfelo. z GJ
mann z Bielefeldn.

KAMIEŃSKIEGO Mu BlRLlSHK’.
Ks. probosz Sik '“śi z Mieściska, pan. 
sędzina Jar ■ov. :,kr z córką i paniSrci » 
panowska z Poznani ', pani Jan<.,0 ,L» s 
Pszczewa, Deliu-s z Trą!'- .;ck, Jag> 
z Prus Zachodiuuii, Zipper z LaniszyŁ», 
Levin z Wrześni, Silbermann ze Słupska, 
pani Lengner z Berlina, Kochowicz z Kór
nika, Kiebe z Koronowa.

(Nadesłano).
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palié dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kapuje 
wyroby a fabryki „VULKAN“ J. F. J. Komen- 
dzińskie go w Dreźnie. _ (182b)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram giełtśowrjr
Berlin, 3 lipca 1888. (Kursa końcowe). 

Kurs z dnia
szenloa słabo.
na lipiec-sierpień ......
na wrzesień-pażdziernik. . .

yta słabiej.
na lipiec-sierpień......................
na wrzesień-pażdziernik . . .
na październik-listopad . . ,

łój rzep, stalćj..
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień październik . .
kowita słabo.

w miejscu.............................
na lipiec.................................
eksportowa............................
na lipiec-sierpień ....
na wrzesień-pażdziernik . .
spożywcza ......
na lipiec-sierpień ....
na wrzesień-pażdziernik. .

Owies
na lipiec-sierpień ....

Wyp żyta wsp.............................
Wyp.-okowity kw........................

, „ „ eksportowa
„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4°/o.................................
Poznańskie 4% listy zastawne 
Peznańskie 3'/a% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe 
Anstryackie banknoty 
Anstryaeka renta srebrna 
Rosyjskie banknoty . .
Rosyjskie consol. 1871 .
Rosyjskie listy zastawne 
Polskie 5% listy zastawne .
Polskie likwidacyjne listy zast.
Węgierskie 4% renta złote .
Anstryackie kredytowe akcye 
Austiyackie francuskie koleje
Lombardy.................................
Usposobienie stałe.

Szczecin, 3 lipca 1888. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica niezm. 
na lipiec-sierpień . .
na wrzesień-pażdziernik

Żyto słabiśj. 
na lipiec-sierpień . . 
na wrzesień-pażdziernik

Olej rzep. spok. 
na lipiec ......
na wrzesień-pażdziernik

Okowita spok. 
w miejscu spożywcza.

„ eksportowa.
„ na sierpień-wrzc 
„ na wrzes.-paźdz.

Petroleum

2 3

160 - 107 60
168 25 167 -

128 50 127 75
132 -- 131 25
134 - 183 25

46 - 46 20
46 — 46 20

97 - —
32 80 82 60
82 30 82 20
33 40 33 20
— — — —
51 20 51 10
52 30 52 20

116 — 116 76
1350 4800

80,006 50,OM
S!O,- 80,—
90,— 230,—
30 2

107 10 107 20
102 3o 102 60
101 — 101 60
104 50 104 75
163 25 — —
66 60 67 30

192 15 193 90
97 30 97 40
87 30 —
58 60 — —
53 30 53 90
— — 84 -

158 - 159 60
95 50 92 76
38 60 40 26

eksp.
eksp.

167 50 167 -
169 50 169 60

125 - 124 -
129 — 127 60

47 - 47 -
46 60 46 60

51 20 51 10
32 10 32 —
32 60 32 60
— —

11 40 11 40



Stan powietrza.
Dnia 2 lipca 1888 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Mnlaghmore . .
Aberdeen . . . 
Chrystiansnnd . 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg. . . 
Moskwa . .

Wiatr. Stan i 
powietrza.

WE
8

j?
752 IW. P zachm. 1
759 Pld.Pid.W.3 pochmurno
756 Z. Płd.Z. 5 zachm.
757 Z.Pln.Z. 3 zachm.
744 spokojnie, bez chmur
752 spokojnie, zachm.
754 Pln.W. 8 zachm.

Kork, Qneen»t.
Brest................
Helder...........
Bylt..................
Hamburg. . . . 
Swineminde . . 
Neufahrwass er. 
Kłajpeda. . . . 
Pary* .... 
Monaster. . . 
Karlsruhe . . 
Wiesbaden. . 
Monachium . 
Kamienica . . 
Berlin . . . 
Wiedeń, . . . 
Wrocław. . , 
Isle d’Aiz . .
Nizza. . . . , 
Tryest ....

749 ¡W. 7 deszcz
752
762
763 
759 
761 
757 
752

Płd. 7ldeszcz 
Płd.Pid.W.2 deszcz
Z.
Z. Pin .Z. 
Z-Pin Z. 
Płn.W. 
Płu.

752 (Pin.

2 pochmurno 
P zachm.
1 zachm.
1 zachm.
1¡deszcz 
1 deszcz '

766
764
766
766
766
763
759
760 
757

Płd.Z.
Z.
Płd,Z. 
Płn.Z. 
Z.
Z.
Z.Pln.Z.
Płn.Z.
Z.

bez chmur
zachm.
pochmurno
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.

4'deszcz
Płd. 31 pochmurno
spokojnie. ■ pochmurno 
spokojnie, ¡pochmurno

Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew 
J = mały, 8 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 =« 
oshy 6 = silny, 7 = mroźny, 8 — burzliwy
* — burza, 10 = silna burza, 11 — gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na
* grupy: ) Europa północna, ’) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 

•na południe od powyższego pasu, ł) Europa południo
wa. W wyuczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodn kn wschodowi.

767
760
760

Pogląd na stan powietrza-
Nowa depresya poniżej 750 mm. powstała na 

Z. Irlandyi, wywołując przy końcu Kanału silne 
wiatry z Płd Europa centralna stoi przy poinro- 
cznem, bardzo chłodnem wietrze i umiarkowanych 
lub ostrych wda trach z PldZ. pod wpływem z je 
dnej strony masimum, leżącego wysokości 766 mm. 
ponad wschodnią Francją i południowo-zachodniemi 
Niemcami, z drugiej strony minimum leżącego po
nad zachodnią Rosyą a wynoszącego 749 mm. W 
całych Niemczech spadł wczoraj deszcz. W zacho
dnich Niemczech, w Królewcu i w krainach alpej
skich Austryi zaszły wczoraj burze.

Spostrzeżenia aieteoroiogiozns w Poznaniu,
w lipcu.

2. Pop. 2
2. Wie. 9
3. Ran. 7

Data 
i godzina Barometr Stan Temp

powietm w. Cel

. ------------- ----------- ,+122
753,9 Z. umiar, pochmurno +12,2 
752,6 ¡Z. umiar, ¡zachm. ' '+13,6

Dnia 2 lipca maiimnra ciepła — 15°5 Cel. 
n . minimum ciepła — 11'6 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Zmiennie, poczęści pochmurne i obciągnięte 
niebo, chwilami pogoda i jasno, przeważnie sucho 
przy umiarkowanych i ostrych wiatrach oraz wzra
stającą temperaturą.

Berlla, 2 lipca. Miejskie targowisko 
centralne. (Urzędowe sprawozdanie 
d y r e k c y i). Na sprzedaż spędzono 8649 sztuk 
bydła rogatego, 10389 sztuk trzody chlewnej 1031 
cieląt. 31524 skopów (z tych % trzody chudój). 
Bydło rogate. Rozwój targu był spokojny. 
Chociaż popyt na cele eksportowe był słabszy, to 
jednakowoż prawie wszystko rozsprzedano, gdyż 
rzeżnicy z powodu chłodniejszego powietrza i braku 
zapasów liczniejsze porobili zakupna, aniżeli w osta
tnich tygodniach. Płacono za gatunek I 50—54 
mrk., za gatunek II 45—48 mrk.. za gatunek III 
35—41 mrk., za IV 30—33 mrk. za 100 funt, 
wagi mięsnój. —Trzoda chlewna. Przy spo
kojnym handlu i ożywionym eksporcie płacono ceny 
cokolwiek lepsze, aniżeli przed tygodniem. Wszy
stko rozkupiono. Płacono za I gatunek 39—40 
mrk . za II gatunek 37— 38 mrk., za gatunek III 
33—36 mrk. za 100 funt, przy 20 prct. tary. — 
C i e 1 ęt a. Targ był spokojny. Płacono za gatu
nek I 40—48 fen., za gatunek n 30—38 fen., 
za funt wagi mięsnój. — Skopy. Za towar 
tłusty płacono ceny zeszłego poniedziałku, pośledni 
towar zaniedbywano. Płacono za gatunek I 40 
do 44 fen., za najlepsze angielskie jagnięta do 
52 fen., za gatunek II 28—38 fen., za funt wagi 
mięsnój. Na towar chudy było z powodu braku 
przy stosunkowo mato kupców, w skutek czego po
zostało mnóstwo niesprzedanego towaru.

GJ8P0DARSTW0 handel i przemysł.
Wrocławsko-Swidnlcko-Fryburgskiej kolei 

żelaznej pryorytety z roku 1876. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się w początku lipca. Prze
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy loso
waniu około 3’/a procent, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische 8 t r. Nr. 13, za premią 
5 fen. za 100 marek.

Poznań, 3 lipca. (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: zmiennie.
Zyto: bez zmiany.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—, — cent., lipiec 113 —, sierpień 114,50. wrze
sień 116,—.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-ta 
49,70 płac., 70-ta 30,80 płc., lipiec 50-ta 49,70 pł. 
70-ta 3G,80 płac., sierpień 50-ta 50,30 płac., 70-ta 
31,40 płac., wrzesień-październik 50-ta 50,60 płac., 
70-ta 81,70 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Zyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —mrk., za lipiec 112,— mrk., 
wrzesień-październik 116,— mrk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano----- litrów. Cena wy
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 49.70 mk , 70 m. opodtk. 30,70 m.

Pozuań, 3 lipca. Ceny mąki. Pszenna 
26,—, rżana 18,— po 100 kilogr.

Wreeław, 2 lipca 1888.
Zyto (za 1000 fnnt.) stale, wypowiedziano 

6000 cent. Cena wypowiedziana — mrk.. na lipiec 
120,— żąd., lipiec-sierpień 120,— żąd., wrzesień- 
aździemik 128 żąd.. październik-listopad 128 żąd.. 
Ii8topad-gradzień 134,— żąd.

Owies. Wypowiedziano 2500 cent. na mie 
siąc bieżący 111,00 płac., lipiec-sierpień 111,50 
płac., wrzesień-październik 113,50 żąd.

Olój rzepiowy cicho, wypowiedz.----- cena
w miefsen----- żąd., na lipiec 46,50 żąd., lipiec-
sierpień 46,50 żąd., wrzesień-październik 46,50 
żądano.

Okowita (za 100 litr, a lOffi/ó) escl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez int., wypowiedziano 40000 litr, 
upłyń, wypowiedz. —,—, na lipiec (50-ta) 49,60 
ofiar., (70-ta) 30,80 ofiar., lipiec-sierpień (50-ta) 
49,60 ofiar., (70-ta) 30,80 ofiar., sierpień-wrzesień 
50,80 ofiar., wrzesień-październik 51.00 żąd.

Ceaa wypowiedziana aa fizteń 3 lipca: 
żyto 120.— mrk., pszenica — mrk., owies 111,00 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 46,50.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 mk. podat. 
konsnme.) na dzień 2 lipca- (50-ta) 49,60 mrk. 
(70-ta) 30.80 mrk.

Ceny targowe a dnia 2 lipca 1888.

Postanowienia 

miejskiój 

depntacyi targów.

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kil ogramó w
lekki towarciężki 

naj- i naj- 
wyż. niż.
mifJmif.

średni 
naj- I naj- 
wyż. niż. 
MiF.lMIF.

naj-
wyż.
MiF.

naj
niż.

MiF.
16 80 16!63 16 40 15 Ü0 15 60 15 40
1(1 70 16 50 16 00 15 80 15 00 15 40
11 90 11 70 11 50 11 20 11 00 10 70
13 30 12 80 12 30 11 30 10 80 10 30
11 70 11 50 11 30 11 10 10 90 10 70
14 60 14,00 13 50 13 00 11 60 10 ¿0

Bydgoszcz, 2 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg

Pszenica: piękna 158—160 m., średni gatu
nek 155—157 m., pośledni gatunek 150—154 mrk.

Zyto: w miejscu krajowy 110—112, w średnim 
towarze —,— m., w poślednim —,— m.

Jęczmień nom- do browarów 100-110 m, 
wielki i mały 95—100 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 105 
do 115 marek, pośledni —,—.

Oko wita 50-ta 52,25 m., 70-ta 32,75 m. 
Szczecin, 2 lipca.

Pszenica stalój, za 1000 kilogr. w miejscu 
160—166 płac. , lipiec 167,25 płac., lipiec-sierpień 
167,25 płac., wrzesień-październik 169—169,5 płc., 
paździemik-listopad 170,— ofiar., listopad-grudzień 
171 żąd., 170,5 ofiar.

Żyto stalój, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 117—122 płacono, lipiec 124,5—124 plac., li
piec-sierpień 124,5—124 płac., wrzesień-październik 
129 płac., 128,75 żąd. i ofiar., październik-listopad 
130,— pł., listopad grudzień 131,5 żąd., 131 ofiar.

Olój rzepiowy stale’, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 49,00 żąd., lipiec 47,— 
żąd., wrzesień-październik 46,5 żądano.

Okowita bez in., za 10,000 litr-pret. w miej • 
scu bez beczki —,— opodat. płc., 50-ta 5i,2 nom., 
70-ta 32,4 żąd., sierpień-wrzesień 50 ta —,— płc., 
70-ta 32,6 nom., wrzesień październik 50-ta —,— 
nom., 70 ta —, - płac.

Hamburg. 2 lij>ca. Okowita słabiój, za li
piec 21 żąd.. lipiec-sierpień 21 żąd., sierpień 
wrzeń 21% żąd., wrzesień-październik 22 żąd., 
— Kawa goodaverage Santos za lipiec 64% 
za sierpień 60%, za wrzesień 58%, za grudzień 
55. Usposobienie stałe. Obrót 2500 miechów.

Magdeburg, 2 lipca. Cukier ziarnisty 
escl. worka 96% —, cukier ziarn. escl. 92% 
23,85. cuk. ziarn. escl. 88% Rendem. 22,70. Drugi 
produkt escl. 75% Rendem, 18,80. Usposobienie 
stale. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 26,75. Stale. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg, za lipiec 13,95 pł., 
13,97% ż., sierpień 14,07% płac, i żąd., paździer
nik-grudzień 12,50 ofiar., 12,55 żąd., listopad- 
grudzień 12,45 ofiar., 12.50 żąd. Stale. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym------ctr.

Listy zastawne W. Ks. Pozn.
wylosowane w dniach 23, 24 i 25 czerwca 1888, wypowiedziane na dzień 

2 stycznia 1889,

1) a i prct.:
(Ciąg dalszy).

182 i0.0??31, resp- 3000 mrli- Nr- 35 72 91 148
546 588 fioł III «?? ILÍ 257 267 307 331 381 404 444 497 523 531
904 Q68 09« oao III 673 678 715 752 783 777 790 803 815 877
904 905 999 1045 a30 043 045 053 068 088 081 084 117 121 1785°9 539 573 509 II? non IÍ? 332 350 354 378 398 453 458 478 515

903 92? 2009 09, oA III a54 858 877 715 740 781 784 780 797 893
3.33 343 9452 1 .AA5 038 077 078 084 092 124 184 218 280 262 311
758 770 839 «90 ot°?n^9n441 459 493 515 531 547 578 812 652 708
1RO 1-2 III 838 874 900 979 3004 008 040 089 090 114 121 1S1 134
668 571 593 fifo «II IH 379 385 415 451 488 502 527 548 548 
946 4?095?t 882 705 709 738 794 818 828 850 901 906 932
450 460246fi14fl?4471,3 III i.i? 280 287 291 318 328 358 359 384 404
817 834 837 «II ot«1 nlIV2“ 614 838 671 877 884 897 748 737 743
244 250 984 Ho 8q965 °22a5°02 028 052 077 091 105 457 484 247 243656 578 636 69« HI lin !58 394 404 437 444 481 494 500 545 549
853 860 809 009 nn«3»6?2 698 725 731 734 736 744 790 832 838 852
259 275 307 OM 99989 #In! 043 067 106 122 140 188 228 239 210 250
857 86? 868 III a3,3/ n-2V21 554 584 810 831 874 894 800 829 830258 305 367 22? a« 972 7068 112 420 428 138 153 208 221 231 242
6?5 637 ««? 2¡7 r«ł5-393 434 455 477 495 510 514 534 561 564 566
277 289 W5 221 96o8o 22«905 913 934 8028 033 153 156 193 243 228
737 750 763 IIZ III 222 370 385 386 388 421 472 474 534 594 603
#O167O957M6722. 790a 832 906 909 910 938 944 958 999 971 992 996
3686 3775 3795 98^ /a1«2 J!9 164 232 242 285 306 337 338 339 350 354
715 73|7 735 7893709 3q,Í62oí79 510 588 619 823 867 670 875 694 697164 108 96Q 98933722«81O«98A77.905 953 982 10016 048 066 093 436 403 
684 7,4 222 222 225 282 274 312 369 466 480 533 534 625 677 oso
11047 7053 078 080 ,79693 776«7.83 792 816 865 904 925 959 973 997 999
723 8.535ifl2I2 222 ĆII1?»,??? i4,467 469 600 16577 842 1790418623 748 
030 8048 9OVi9 «5« 2^2,,226a!2796 23247 264 658 993 997 999 24002 
208 212 9?? 222 22q III 22? 096 151 159 188 167 177 484 202 207829 33? 3.35 III III III I™ 254 268 278 284 288 291 293 302 308
471 476 512 22o 222 222 212 383 391 422 428 432 441 445 402 454
632 639 641 «22 «1« 222 III 543 570 574 575 590 601 602 649 627
756 771 III HI 222 2J4 682 684 690 744 722 720 740 742 748
854 866 87? III IIZ Z88 793 794 802 807 808 847 827 830 833 846
972 25015 222 296 897 899 900 917 924 929 934 946 964
120 122 i94 ,?7 ,093 22Z 239 089 076 083 091 105 406 407 409 440
274 278 989 lii 22? 222 I?6 216 219 226 231 236 237 282 274 273
413 4ia 222 III I94 300 303 329 331 333 337 348 373 397 404 411
556 568 579 III tl? III 44? 446 488 472 474 489 493 514 517 527
7Ó2 ??? III III 221 387 624 625 633 652 660 603 074 084 085 688

ku czci
Pani naszej Bogarodzicy Maryi

czyli
Zbiorek modlitw ku czci N. Maryi Panny

z poważnych zebrany źródeł i opatrzony w aprobatę Wła
dzy Duchownój, str. 192 i XVI. Cena 75 fen. za egzempl. 

z portoryum 85 fen. poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Dla Dozorów kościelnych

Formularze
do ułożenia repartycy

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Podziękowanie.
Od 5 lat cierpiałem okropnie na 

żołądek, tak że już «traciłem zupeł
nie nadzieję wyleczenia. Po każdym 
posiłku następowały womity i takie 
boleści w brzuchu, jakby mnie kto 
kłuł rozpalonemi nożami. Zasięga
łem rady pięciu najlepszych lekarzy, 
lecz po ich lekarstwach zamiast ulgi 
doznałem tylko jeszcze pogorszenia. 
Wtenczas udałem się do lekarza 
homeopatycznego p. Dr. Yolbedinga 
w hyseidorfie, który mnie z tój 
ciężkićj choroby w przeciągu 6 ty
godni zupełnie wyleczył, tak że mu 
jestem zobowiązanym do wiełkiój 
wdzięczności. (2251)

H. Kiipper
z Lintnrf, dnia 26 lipca 1887.

Nakładem
Drukarni Kuryera Pozn.

wyszła 
£

TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI

719 790 ion -¿2 WAA oou 00;i ”»4 ÖÖÖ böö
852 853 RS?2«.™ 87?6q7 ̂ ooZ^J85 798 800 803 812 814 821 822 836010 019 ^L85™«87™?7 A.S8? 917 923 945 948 952 958 900 26004 009 
119 138 ill ?4S ?4o 050 051 059 062 092 107 144 446 147
261 268 9?« Im ??? 1?? 173 190 205 206 210 224 228 243 200
370 37? 97« 312 313 315 321 331 337 357 300 304 307 309
606 520 59? M ??? ?« Í2? 432 442 455 463 488 495 499 504
686 691 ?96 ?9? ??? M6 ?13 627 631 641 653 600 070 074 084
872 875 R^rbi^ooPU^aa7?? 745 749 751 790 798 844 820 839 806027 098 ^o8«^89^?00?09 911 931 954 962 973 27000 045 025 °26 
138 139 1« ??? ??? ??? 057 062 074 091 109 110 444 420 424
237 93? 11« ??? h5 181 195 208 213 210 248 220 222 234 235
391 400 ??? ??? ??? 287 288 297 300 319 329 338 354
626 539 M9 21« ??? «? tí? 4!4 484 487 500 501 515 548 549 523
656 660 664 ??? «I? ??? ?!4 560 581 618 625 634 044 647 000 65S
763 764 767 ??? $2? 691 897 699 711 714 717 750 753 755
932 93? Ili ??? 2?7 805 838 848 851 883 895 900 940 923 934 

28013 018 nio ?on a5a« ™2 967 973 976 977 978 983 984 980 993 999
121112918131 91?3° i°«,6 ??? ?!? ?29 087 089 070 078 097 400 440 420249 258 o’?? 155 184 182 183 188 194 244 243 240 240 245
402 429 440 4?? ??? ?22 327 334 343 354 360 304 302 373 379 398
592 600 805 ^8 !a6 500 527 535 647 553 570 078 079 090712 713 ??? wo 6!1 633 637 638 645 040 004 083 098 700

“ Z?? mo 2?? II? I?8 I8? 790 791 798 807 808 812 849 853 859
885 910 920 948 961 968 972 974 975 988 993 999

Niniejszem uwiadamiam Szanowną Publiczność, że po
stawiłem przy mojej winiarni werandę że w takowej poda
wane będą obok wyborowych win węgierskich, reńskich, czer
wonych i szampańskich, cieple i zimne potrawy.

Zawiązałem stosunki z kucharzami pp. Mizerskim i 
Andrzejewskim, i ci panowie postarają się o dobre potrawy.

Polecając się łaskawym względom Szanownej Publicz
ności, liczę na poparcie. (2112(

J. Głowacki,
handel win. Berlińska nl. 18.

Powołując się na powyższy anons uwiadamiamy Sza
nowną Publiczność, że gotując dla winiarni pana J. 
Głowackiego, przyjmujemy rówuocześnie zamówienia na 
obiady i kolacye po za dom, i że wystawiamy takowe po przy
stępnych cenach w najlepszej dobroci i z elegancyą.

Mizerski i Andrzejewski,
'■________ kucharze.

powiedziana na pogrzebie
ś. p.

Ks. JanaKorytkowskiego
Kanonika, Oficyała, 

Nominata-Biskupa Sufragana 
gnieźnieńskiego,

w kościele metropolit. gnieźnieńskim
w dniu 18 maja 1888

przez

Ks. Dr. A. Kanteckiego,
peniteneyarza archikatedralnego.

Cena za egz. 1 m.
z portoryum 1 mrk. 10 fen.

zCysty dochód na pomnik ś. p. ks. 
Biskupa-Nominata
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Perkaliki — Kesle — Zefiry,
Matepye wełniane na suknie,

kolorowe i czarne w wyrobach najnowszych,

Firanki — Kobierce, 
MATERYE NA. MEBLE, 

z Płótna i stołowizna, ■■■ 
Plócieńka na pościele, szyrtyngi i walisy,

Kołdry watowane od 4V2 Mk.,
Plusze, jedwabie i aksamity,

(Partyą odłożonych materyi jedwabnych o 50 prct. taniej).

Bieliznę męzką. krawaty i parosole
poleca po cenach rzeczywiście nizkich (2050)

J® &

Skład płócien, jedwabi i fabryka bielizny męzkiej,
Stary Rynek 76. obok pałacu hr. Działyńsklrh.

podróż u J c y c li 76

Superfosfaty
oraz *

mąkę z żużli Thomasa
na pył mieloną (75% Feinmehl) z fabryki 
„Union44 w Szczecinie pod nader korzy- 
stnemi warunkami polecają (127;

Jasifiski i Ołyński,
Poznań.

Każdy nagniotek
regówKt i brodawki da się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po
wszechnie słynnym ijedy- 
nie prawdziwym środkiem 
specyalnym aptekarza S. 
Radlanera, smarując tyl
ko pędzelkiem. (2006)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem 
60 fen. Z powodu wielu bezskute 
cznych naśladowań należy wyraźnie 
żądać: jedynie prawdziwego 
środka na nagniotki.
Czerwona apteka

Poznań, Rynek 37.

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za
leca się mydło ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen.. 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nnssbauma i Radlauera my
dło jodłowo-eucalyptusowe znakomi
cie skutkujące na reumatyzm jako do
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50f en. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smołowcowo- 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me- 
dycynalna woda na piegi fi. 1 mk.. 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk. Cold- 
creame salicylowo-wazelinowe pu
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbkl na upiększenie płci puszka 
po 50 i 75 fen. (2007)
Czerwona apteka,

w Poznaniu, Rynek 37.
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pod kierunkiem literackim, M. J. ZALESKIEJ, 
autorki .Wieczorów Czwartkowych“ „Wędrówek po niebie i ziemi“ i wielu 

innych książek dla dzieci.
Wychodzi i wychodzić będzie w półroczu następnem, równie jak w hie- 

żącem, w formacie powiększonym z dwoma dodatkami z tych jeden ilu
strowany dla młodszej dziatwy, drugi książkowy zawiera powieści wy
borowe dla młodzieży, które oprawne w końcu roku tworzyć będą
BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ.

Obok treści nader urozmaiconej utworami utalentowanych autorów 
i autorek, WIECZORY RODZINNE na wzór najlepszych wydawnictw 
zagranicznych w tym rodzaju, podają zadania konkursowe z nagrodami, 
historyczne i inne mające na celu rozwijanie umysłu, kształcenie chara
kteru i budzenie szlachetnej emulacyi. Zajęcia, jakie konkursa te obudziły, 
zachęciły redakcyą do rozszerzenia i ulepszenia tego działu. Obecnie do
dano do dawniejszych konkurs robót dla panienek. Nagrody wyznaczają 
się z książek, albumów, fotografii i t. p. przedmiotów.

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju 
i za granicą rs. 5 — (t. j. w Galicyi reń. 6, — w W. Ks. Poznańskiem 
marek 10) — stosownie do tego półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi: War
szawa, ulica Mazowiecka nr. 1O. (2235)

KRONIKA RODZINNA
wychodzić będzie w kwartale następnym w tychże samych warunkach i kie
runku, pomieszczając artykuły poświęcone literaturze, naukom i sprawom 
społecznym, a oprócz tychże niewydane dotąd pamiętniki i korespondeneye 
znakomitych ludzi, powieści, komedye do przedstawienia w teatrach ama
torskich, wiadomości polityczne i sprawy bieżące.

Prenumeratorzy Kroniki otrzymują w roku bieżącym w dodatku 
bezpłatnym pamiętnik SABINY Z GOSTKOWSKICH GRZEGORZEWSKIEJ. 
W roku przeszłym otrzymywali: PRZYGODY NADZWYCZAJNE KSIĘCłA 
MARCINA LUBOMIRSKIEGO. Prenumeratorzy nowi, przesyłający całkowitą 
przedpłatę wprost do redakcyi, otrzymają nadto ,w dodatku również bez
płatnym ciekawe PAMIĘTNIKI MARYI WESSLOWNY KRÓLEWICZÓW^ 
KONSTANTOWEJ SOBIESKIEJ, spisane ze wspomnień i archiwów jój ro
dziny wydane nakładem redakcyi lub wspomniane wyżej pamiętniki księcia 
Lubomirskiego.

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi, w kraju 
i za granicą rs. 5 — (t. j, w Galicyi złr. 6 — w W. Ks. Poznańskiem 
marek 10), stósownie do tój ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi: War
szawa, ulica Mazowiecka nr. 10. (2236)

Przyjmuję chorych od godziny 10—12 przed południem 
i od godziny 3—5 po południu.

Poliklinika bezpłatna od godziny 729—10. (1934)

Dr. W. Stan, b, asystent prof. Jurasza w Heiflelberą
Specyalista w chorobach gardła, nosa i nszn.

Poznań, £-5ty Mai^cin 14, I.

Wanny do kąpieli
w każdej wielkości,

kadzie i miski do mleka,
puszki do marynatów,

oraz wszelkie sprzęty kuchenne 
poleca po nader niskich cenach (2173)

Leon Kiesling,
nlica Podgórna 14 i Sty Marcin 22.

Pracownia
wszelkich robót blacharsko-budowlowych.

•XXXXXXXXXMXXXXXXXXXMMO

Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.

Szanownćj Publiczności polecam powyższe piwo własnego
waru jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osohom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy, 
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszem, poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wiekn, matkom kar
miącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystosc piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu- 
telek 4,50 mrk. (2263)

•**xxxxxxxxxxxxxxxxxxx»

Ogrodnik
kawaler, lat 29, posiadający chlul 
świadectwa, który pracował w Ber 
nie i Poczdamie, obenie trzy lat 
w miejscu w domu hrabiowskin 
poszukuje miejsca od 1. 10. 88. Ła 
skawe oferty przyjmuje L. Pietri 
szyński, Niechanowo via Gniezno.

W cegielni dominium 
Głowno pod Poznaniem są

cegły
na sprzedaż.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Po-znanja, —’Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryor«, Poznańskiego,
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